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Sprana wschodnia i europejskie 
przymierze

i .

Jeszcze niedawno wydawała się polityka 
każdego z państw europejskich w zupełności 
odosobnioną, a już dziś nie brak wskazówek 
zachodzących porozumiewań się, w ciszy od 
hałasu wypadków wzruszających opinią publi
czno, —  wzajemnego szukania się w cieniu
nieprzeniknionych dla publiczności -anrmiartfw - 
gabinetowych.

Nie brak publicystów, wierzących w po- 
zawierane przymierza, w ukartowane plany, w 
gotowe koalicje. Tak daleko, w przekonaniu 
naszem, rzeczy nic doszły, lecz to widoczne, Je 
nitka się snuje przez ręce Napoleona, Bcusta 
CZy Bismarka.

Wystąpienie br. Beusta z radami dla Tur- 
*cji i wezwanie gabinetów europejskich o po

pieranie jego usiłowań, było pierwszym krokiem 
Wyjścia z powszechnego odosobnienia. Odtąd 
jfrkłe się daleko odbiegło ! Br. Beusl upadł ze 
swojemi planami, lecz propozycje jego dopro
wadziły Moskwę do stanowczego uchylenia się 
ód wszelkiej wspólnej akcji —  a sprawę, pod- 
fetą przez niego, prowadzi dziś Francja z całym 
haciskiem zyskanej na Wschodzie, powagi.

Przyjęcie ambasadora franeuzkiego, pana 
Bourrc, w Stambule, przyjęcie monarsze, które 
dało powód do zapytywań przez Moskwę Dy
wanu, co znaczą tak niezwykłe uroczystości i 
honory, ten rozwinięty majestat sułtański, dla 
przyjęcia akredytury zwykłego posła —  datuje 
to przejście do rąk francuzkich sprawy prowa
dzenia przyjacielskich układów z sułtanem. —  
Br. Prokesch, internuncjusz austrjacki, popiera
p. Bourre u Porty.

Na pozór niczego innego nie zada od niej i 
Moskwa, domagając się w s p a n i a ł o m y ś l n e j  
i n i c j a t y w y  sułtana, a jednak nie widzimy 
pomiędzy obu stronami żadnej wspólności dzia- 

< łania, owszem staranne unikanie przypadkowe
go nawet spotkania się na jednakiej niby dro
dze. Przypuszczać więc trzeba, że podobny ję- 

/ zyk inaczej w jednym, inaczej w drugim razie 
I powinien być wykładany, a rady, dawane suł

tanowi, późnią się w zupełności co do swojego 
j celu i znaczenia.

Tein ciekawszem staje się przez to zacho
wanie innych państw w tej sprawie. —  Roz
pocznijmy więc od W ło ch ó w , najbardziej w 
niej interesowanych. Świadectwa swojego zain
teresowania zlozyły w nietąjonern współczuciu 
dla kandyjskiego powstania, w wyznaniach mi
nistrów, w pospiesznem wysłaniu floty na Egej- 

] r skie morze, a jednak któż odważyłby się po- 
1 wiedzieć, że Włochy stają po stronie wprost 
! przeciwnej niż Francja i Austrją? Dopóki rzym

skie pytanie jest nierozstrzygnięte, dopóki t ru 
dności wewnętrzne nie są załatwione, dopóty 
W łochy przeciw Francji nie wystąpią nigdy. 
Przysłanie zaś pana Barral na ambasadora do 
Wiednia, tego właśnie dyplomaty, który rozwi-
• - .  «  * 4  ,  *  »  ■

jal austrjacką czynność, i z drogami pruskiej 
polityki ’ dokładnie jest obznajomiony, —  nie

przerwane prowadzenie układów handlowych z 
Austrją, przysłanie w tym celu osobnego ajenta, 
któryby zawarł odpowiedni traktat z rządem 
wiedeńskim, wreszcie mnóstwo drobnych fa
któw wzajemnej uprzejmości świadczą, że nie 
ma i cienia nieporozumień między obu rząda
mi. W ieść też o potrójnem przymierzu między 
Francją, Austrją a Włochami, podana przez wło
skie dzienniki, nie została przyjętą z niewiarą 
w Europie, uderzyła tylko wszystkich nadzwy
czajną wagą swoją, i zrodziła oczekiwanie bar
dziej stanowczych doniesień.

Ludzie z niepokojem wpatrujący się w o- 
bccny stan stosunków europejskich, z większą 
jeszcze ciekawością niż na Włochy spoglądali 
na zachowanie się Anglii we wschodnich w y 
padkach. Przywilej ten dawało jej dawne w 
polityce znaczenie, rzeczywista potęga, jaką je
szcze przed niedawnym czasem posiadała na 
Wschodzie. —  Lękano sic}, aby jedna z kardy
nalnych fradyeyj brytańskich mężów stanu, nie
dowierzanie ku Francji, nie pociągnęła jej do 
obozu przeciwnego, jakimkolwiek on byłby. Lę
kano się tern bardziej, że część angielskiej pra- 
by z cyniczną otwartością wyrzekła się prawie 
wszelkiej solidarności z interesami w Turcji, w 
Najlepszym zaś razie spodziewano się zupełnej 
neutralności angielskiej w mogących zajść ewen
tualnościach. Z radośnern zdziwieniem też wita
li wszyscy ci, którym los cywilizacji zachodniej 
n ie o b o ję tn y ,  w t e l e g r a m ie  o Izb o tw a rc iu  w z m ia n 
kę, iż królowa angielska w mowie tronowej 
wspomniała, że w s p ó l n i e  z Francją czyni 
starania, aby skłonić Sułtana do ustępstw na 
rzecz chrzościańskich jogo poddanych. W obec 
takiego poważnego oświadczenia, nie wierzy
my przecież, aby już powróciły szczęśliwe 

-śzcsęęfUiwe czasy roku, m n i e m a m y  je d n a k ,
że wycofanie się Anglii z wschodnich interesów, 
nie jest tak zupełne, jak się podobało twierdzić 
Timesowi, że ręka w rękę z Francją obecnie 
po drodze rad, dawanych Turcji, postępuje, a w 
chwili stanowczej, jeśli ta ostatnia nie wyka
że dążenia za wyłącznemi samolubneini korzy
ściami, Anglia nic stanie przeciw Francji, —  że 
okręta, które zawinęły do portu aleksandryj
skiego nie są przeznaczone li dla paraliżowania 
robót francuzkich.

Jeśli odległe i przedawnione tradycje stać 
mogły na przeszkodzie zbliżenia się Francji z 
Anglią i kazały obawiać nieprzyjaznego nawet 
wystąpienia, to o ileż bardziej uzasadnionemi 
są obawy, tyczące międzynarodowego stosunku 
z Prusami ? Póki Niemcy są wojenną Prus rę
ką zjednoczone, póki francuzki naród sam w 
przekonaniu swojem nie uzna się wobec wzmo
cnionych Prus bezpiecznym, póki w Austrji po
zostaną niemieccy poddani, a w jej polityce cień 
niemieckich tendencyj, póty nie może być mowy
0 naturalnych przymierzach między Prusami 3 
Francją lub Austrją.

Niedawno jeszcze gdy wskutek progra
mów księcia Hohenlohe i jego ultra-pruskich 
sympatyj zaniepokoiła się opinia, a nawet i rząd 
francuzki, tryumfowały pruskie organa rządowe
1 nierządowe, że to jest pierwsza pruska odpo
wiedź na przeszłoroczne Francji żądania kom
pensat i pierwszy tryum f zarazem "—  a dzien
niki belgijskie głosiły tuż zbliżającą się wojnę 
Prus z Francją. I tutaj jednak rzeczy na lepsze 
się zwróciły. Dla jakichkolwiekbądź powodów 
w obawie odosobnienia, czy zbyt małych offert 
ze strony moskiewskiej, też same organa Bi- 
smarka, które kilka dni temu w junkierskim 
tonie mówiły o Francji, biją obecnie na belgij
skie dzienniki za ich wojenne pogłoski i Pr z y~  
sięgają na przyjaźń z Francją.

Od paru dni również świat pełen donie
sień, że król Jan saski usiłuje zbliżyć Wiedeń 
z Berlinem i ma pośredniczyć w zawarciu pru- 
sko-austrjackiego przymierza. Powrócenie osta- 
tniemi czasy tytułu pułków i orderów pruskich 
w Austrji a austrjackich w Prusach pogłoskom 
takim dodają powagi.

Być może, że fakt ostatni jest zwykłą dworską 
uprzejmością państw, nie będących już z sobą 
w wojnie, być może, że król Jan stara się o 
zbliżenie jako jedyną ochronę od pochłaniającej 
udzielność jego Prus hegemonii, lecz nie jest 
tłumaczem dążeń tych dworów; nie mniej j e 
dnak pozostaje znaczącem, że takie pogłoski 

I nagle zaczęły krążyć, i ani fakta, ani oświad- 
* czenia poufne kłamu im nie zadają dotąd.

W naszej Luropie stanowczo wszystko 
możliwe a wśród takiego na prawo i lewo 
szukania się wzajem, mimo wzajemnych krzywd 
i niechęci Moskwa wydaje się stać dzisiaj sama 
jedna z swoją gotowością wojenną —  z sw oje
mi zagadkowemi planami działania.

Aby znaleźć mocarstwo otwarcie przy niej 
stojące, trzeba myślą aż za Ocean się przenieść 
i szukać go w wolnych Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej. List cara do kongresu w a-  
shingtońskiego, z naciskiem wspominający o 
wspólnych zasadach i wspólnych interesach —  
przypomniał światu zeszłoroczne poselstwo a- 
inerykańskie, fetowane z zdumiewającą ostenta
cją w Moskwie, napowrót wydobył na jaw do
mysły zawartego przymierza, danych obietnic 
pomocy na europejskim Wschodzie, wieść o 
przybywaniu kilku okrętów wojennych amery
kańskich na wody śródziemne zaniepokoiła na
wet. Pomoc to jednak daleka, wątpliwa przy 
dzisiejszym stanic amerykańskiej Rzeczypospolitej, 
i byle na korzyść Moskwy nie konspirował a- 
norinalny stan samej Europy i własne niezgo
dy, m ł o d y  s o j u s z  nie potrzobowałby nad 
miarę wzniecać obawy.

Oto cały szkic faktycznych stosunków mię
dzypaństwowych w Europie w chwili dzisiejszej. 
Nie pocieszający on, bo w nim nie ma nic pe
wnego, tern jednak może dodawać otuchy sce 
ptycznym nawet umysłom, ż e  widać w nim śla
dy jakiejś nieujęlej sohdarnośoi europejskiej, 
że nie wyklucza możliwości wspólnego działania 
we wspólnej sprawie, przeciw wspólnemu nie
przyjacielowi, a ratowania zarazem dawno roz
budzonej budowy europejskich stosunków. Gzy 
przyjdzie do tego — któż śmiałby twierdzić, k o 
mu są znane trudności i nędze społeczeństwa 
naszego ? W  każdym razie jednak sądząc z o- 
becnego położenia a k c j a ,  n i e o b l i c z  o n a
w n a s t ę p s t w a ,  dziś jest już nieuniknioną na 
Wschodzie, z jej przyczyn powstać mogą zba
wienne dla nas i dla całego świata przymierza, 
postaramy się więc zatem przedstawić eo- 
pręazej faktyczny stan tamtejszych s to s u n k ó w , 
zamiary i projekta, jakby wyroki nad nirn za
wieszone; wreszcie określić interesa, jakie w 
sprawie wschodniej mają na widoku państw a 
europejskie, aby tą znowu drogą powrócić do 
interesujących nas europejskich przymierzy.

Przegląd polityczny.
Pozycja we Wiedniu wcale się dotąd nie 

rozjaśniła. Jeden tylko fakt zdaje się być pe
wnym, że hr. Beleredi otrzymał już od cesarza 
ustne uwolnienie. Porzucenie rządów przez tego 
m ęża stanu, który tyle nadziei na lepsze czasy 
obudził w sercach ludów nieuprzywilejowanyeh 
w monarchii, nie rozstrzygnęło dotąd w niczera, 
j a k  widać z dzienników wiedeńskich, nawet 
kwestyj zasadniczych. *

Zdaje się, iż z odejściem hr. Beleredi pa
tent styczniowy zostanie zniesiony lub zmienio
ny  — jak ie  jednak  próby na drodze urządzenia 
Austrji uczynionemi, będą przewidzieć nie można, 
tem bardziej, że sposób zamienienia w konstytu
cyjne prawo porozumienia z Węgrami, jeżeli nie 
by ł prawdziwą przyczyną krizis ministerjalnej, 
był jednak  je j  pozorem, "a kwestja  ta przez to 
nabra ła  pierwszorzędnej wagi.

Wiedeńska Debatie zaklina rząd z tego po
wodu, aby się nie wdawał w żadne oktrojowa- 
nia, lecz szukał wyjścia na naturalniejszej dro
dze. S tara  Presse wnioskuje, że idzie obecnie o 
zwołanie obszerniejszej Rady państwa, któraby 
układ  z W ęgrami i ogólną reformę konstytucji 
lutowej mogła przedsięwziąć.

Urzędowe i półurzędowe pisma wiedeńskie 
milczą dotąd zupełnie o całem przesileniu w ło
nie gabinetu austrjaekiego. Kto zajmie opróż
nione miejsce w ministerstwie, nie wiadomo do
tąd. W ymieniają tylko dzienniki jedynego bar. 
Kellersperga jak o  prawdopodobnego ministra 
spraw wewnętrznych, zaprzeczając zarazem po
głoskom o wstąpieniu napowrót^ do gabinetu bar. 
Mecserego, byłego ministra policji, tudzież w ie
ściom, jakoby  hr. Chotek miał zostać ministrem 
skarbu państw a. W chwili obecnej dzierży ca
łą  władzę w swym ręku br. B e u s t , który j a k  
słychać, ma zostać kanclerzem państw a i który 
miał otrzymać polecenie od cesarza złożenia no
wego gabinetu. O hr. Gołuchowslum donoszą 
dzienniki, że przybywszy do W ie d n ia ,  konfero
wał on we wtorek z m in is tram i, a dopiero w 
środę miał mieć posłuchanie u cesarza. W ogó
le wnosząc z doniesień dzisiejszych w idać , że 
nietylko kwestja  osób, lecz nawet kweslja zasuu,
według których dalej postępować by e&hmiu, mc 
jest jeszcze wcale rozstrzygniętą. Zdaniem 
centralistycznych dzienników ma być pewnem

odstąpienie od patentu styczniowego i od nad
zwyczajnej Rady państwa, a powtóre odroczenie 
sejmów k ra jo w y ch , które nie 11. lecz 18. mia
łyby sic dopiero zebrać.

Czeskie dzienniki przyjęły najgorzej w iado
mość o ustąpieniu lir. Belcrediego, choć ja k  w ia
domo nie miał ten minister zbytniej sym patji  
Czechów za sobą. Mówią one teraz, o ile z te 
legramów wiadomo, że zwycieztwo Beusta je s t  
zgubnem dla Czechów, bo zwycieztwo jego jest 
zwyeięztwem dualizmu, a dualizm to zniszczenie 
interesów słowiańskich w Austrji. N ar. Listy 
z dnia 5. bm. p o w ia d a ją , że jedynie  sejm k ra 
jow y pragski je s t  uprawnionym organem do 
traktowania spraw y stosunku korony czeskiej do 
dynastji i do innych krajów koronnych , k toby 
z reprezentantów narodu wstąpił do parlamentu 
wiedeńskiego, popełniłby zdradę stanu względem 
korony czeskiej. Nar. Listy  są  pewne, że w krót
ce wyjdzie patent lutowy w nowem w ydaniu .

Najjaśniejszy Pan ńa przedstawienie mini
stra wojny polecił rozwiązać komisje munduro
we i zaopatrywanie armii poruczać przemysło
wcom prywatnym. Co do tego ostatniego rozpo
rządzenia m ają  być przedłożone dalsze wnioski, 
zatem rozporządzenie to nie wejdzie zapewne w 
życie przed r. 1868. Milit. Z tg . pisze o tem co 
n a s tę p u je : Teraźniejsze zapasy w komisjach
mundurowych mają być spotrzebowane, a pozo
stałe do r. 1868 płótno i sukno będzie oddane 
przedsiębiorcom po cenach przecię tnych; p rz e d 
siębiorcy będą  obowiązani trzymać we własnych 
składach odpowiednie zapasy i muszą poddać 
się kontroli organów rządowych. Przedsiębior
stwo nie będzie poruczone jedue j spółce, lecz 
wielu spółkom, podzielonym na g ru py  według 
liczby kra jów  koronnych.

Dziennik ustaw państwa ogłasza rozpo rzą 
dzenie względem reformy administracji w K ra i 
nie , zupełnie analogiczne rozporządzeniom ta 
kim, wydanym już dla Salcburga i Galicji.

Zamknięcie granicy austrjacko-pruskiej pod 
Nachodem, zostało zniesione i ograniczone j e d y 
nie do bydł>».

N ie m c y .  W edług doniesień dzienników n ie 
mieckich Baw arja  zaproponowała na konferencji 
pełnomocników państw Związku pćłnoeno-nie- 
mieckicgo która  się  rozpoczęła dnia o. bm. na- 
stępujące punkta, które pod narady  wzięte być 
m a ją :  I. Zebrani pełnomocnicy uznają ja k o  po
trzebę czasu podwyższenie siły zbrojnej swych 
krajów i nadanie im takiej organizacji, iżby 
zdolne by ły  do wspólnego poważnego działania. 
II. Zgadzają  się zatem przy zastrzeżeniu kon
stytucyjnego współdziałania ich stanów do pod
niesienia ile być może największego siły zbroj
nej pod organizacją zbrojną na kształt pruskiej 
urządzoną. III. Głównemi zasadami tego systemu 
siły zbrojnej, mającego być wspólnym czterem 
państwom, będą  punkta nas tępu jące :  1. W s tą 
pienie do armii według zasad obowiązku po
wszechnej służby z zniesieniem losowania , za 
miany lub zastępstwa, przy obowiązku zostania 
pod sztandarem czas potrzebny do wojskowego 
wykształcenia. 2. Przejście żołnierzy wysłużo
nych do rezerwy z ćwiczeniem trzechmiesięcz- 
nera w czasie trwającego obowiązku służby i u- 
żyeiem ich w wojnie zarówno z wojskiem linio- 
wem. 3. A zatem wstąpienie do batalionów re
zerwowych, według powiatów administracyjnych, 
formować się mających, z krótkiemi ćwiczenia
mi roczneini w pokoju i użyciem obok w ojska  
liniowego w wojnie. 4. Użycie pozostałej ludno
ści, zdolnej do noszenia broni, jak o  landwery 
do służby wewnętrznej i miejscowej w dwóch 
oddziałach, z których’ młodszy na przypadek 
wojny użyty być ma w granicach kraju, starszy 
zaś tylko w miejscu zamieszkania. Do landwery 
pociągani być mają i ludzie żonaci. Podczas 
służby pod sztandarem w linii (I.) nie może być 
dozwolone ani żenienie się, ani emigrowanie. 
Zapewnia się staranie prawne dla otrzymania 
dobrych podoficerów. IV. Konferencja ustanowi 
minima względem procentu ludności do ka tego-  
rji 1, 2 i 3 §. III., poniżej których w legislatu- 
rach państw zejść już nie można. V. Zebrani 
przyznają  się względem organizacji ich armii do 
zasady , żeby armie były tak jednolicie podzie
lone i uzbrojone, ja k  potrzeba do wspólnej a k 
cji. VI. Mają się zgodzić względem instrukcji 
komisji militarnej, pod przewodnictwem Bawarji, 
ad  hoc powołać się mającej. VII. Co do tw ier
dzy Ulm i Rastat postanowienia odroczone być 
m ają  aż do ukończenia negocjacyj l ikw idacyj
nych, według możności przyspieszyć się m a ją 
cych.

P r u s y .  Z Berlina piszą, do Dzień. Poznań. 
d. 3. b. m. Kadencja sejmowa zbliża się do 
końca. Zamknięcie posiedzeń z pewnością na
stąpi w końcu bieżącego tygodnia. Wielu po- 

. słów już się roz jechało ;  z powodu tego m arsza- 
dek nie ma podobno zamiaru poddać pod obra 
dy dwóch ważnych zasadniczych projektów do 

ipraw, z in icjatywy Izby wy&złych : p raw a o znie- 
sieuiu sądu najwyższego dla przestępstw polity
cznych (Staatsgerichtshof) i wniosku Ebertego  o 
ziuutuę istniejącego prawa pras u w ego. Natomiast 
postawi! u a porządku dzienny i»i najo! iższcgo po
siedzenia we wtorek raport komisji o petycji dr. 
Metziga, domagającej się założenia polskiej wsze
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chnicy w w. księetwie Poznańskiem. Sprawo- 
zdawcą jes t  szanowny nasz poseł dr. Libelt.

Dowiaduję się, t e  kilkunastu posłów z Po
znańskiego przesłało ministrowi handlu podanie
0 dozwolenie języka  polskiego w korespondencji 
telegraficznej, przynajmniej w prowincjach, przez 
ludność polską zamieszkałych. Panowie ci opie
ra ją  swe żądanie głównie na potrzebie kroci ty 
sięcy mieszkańców polskiej narodowości, o któ
rych urzędowe w ykazy mówią, że tylko polską 
w łada ją  mową, a którzy obecnie nie mogą ko
rzystać z dobrodziejstw drutów telegraficznych.

W  ostatnich czasach nastąpiło pewne zbli
żenie się pomiędzy Austrją  a  Prusami. Pośre
dnictwo przyjął podobno na siebie król Jan sa
ski, zarówno z dworem wiedeńskim i berlińskim 
pokrewniony. P o ds taw ą  porozumienia się ma być 
swoboda dla Austrji w  ̂ przerzuceniu swej poli
tyki na Wschód, z drugiej zaś strony zrzeczenie 
jej się szczere polityki niemieckiej na rzecz 
Prus. W iadomość tę uważać możecie za pew ną
1 brzemienną w następstwa.u

F r a n c j a .  Doniesienia paryzkie mówią, że 
cesarz przy zagajeniu posiedzeń Izb, wystąpi z 
ważną mową. Członkowie opozycji na ostatniem 
zgromadzeniu u p. Marie, postanowili postawić 
trzy interpelacje. P ierw szą względem Niemiec 
ma wnieść Tbiers, d rugą  względem Meksyku Ju 
liusz Favre, trzecią względem spraw  wewnę
trznych , mianowicie względem zniesienia a- 
dresów Picard. L a  France zaprzecza bardzo k a 
tegorycznie doniesieniom, jakoby  F ranc ja  miała 
jak ieko lw iek  z powodu najnowszych gwałtów 
moskiewskich w Polsce, czynić w Petersburgu 
przedstawienia.

S z w e c j a .  Wczorajsze depesze telegraficzne 
przyniosły wiadomości, że i Szwecja zabiera się 
również do reorganizacji swojej armii na pod
stawach ogólnego uzbrojenia. Deputowany He- 
dlung wniósł d. 2. bm. na zgromadzeniu stanów 
potrzebę takiej reformy, a zarazem podzielenia 
w ojska na trzy rodzaje. Podług projektu tego 
ludność w wieku od 22 — 25 lat dostarczałaby 
125 tysięcy ludzi, od 23 —- 30 lat J 20 tysięcy, 
rezerwa od 31 — 50 lat 300 tysięcy. W  obra
chunek całej tej siły nie wchodzi, podług tele
gramu, pospolite ruszenie.

Reorganizacja  powyższa, gdyby przyszła do 
skutku, teni ważniejszą by była, że Szwecja, ja k  
wiadomo, właściwej armii liczyła dotąd zaledwie 
16 tysięcy.

Ponieważ obrady szwedzkiego sejmu, odby
wające się po raz pierwszy na podstawach no
wego urządzenia, zaczynają na siebie zwracać 
uwagę publiczną w Europie, zamieszczamy wiec 
wiadomości o nieb, podług korespondencji do 
Monitora, wraz z niektóremi uwagami o Szwecji 
franeuzkiej prasy.

Dotąd Szwecja zachowała była  feudalny po
dział na stany, oddzielnie o b ra d u jąc e : szlachta 
w swoim pałacu  na placu R y c e rsk im ; ducho
wieństwo w zakrystji k a te d ra ln e j ; mieszczanie 
w gmachu g ie łd y ;  wieśniacy w ratuszu. Podo
bna organizacja nie mogła być liczoną do na
szego wieku, a dla ludu tak  oświeconego, tak  z 
natury liberaluego nie odpowiadała rzeczywisto
ści, czas bowiem sprowadził sam przez się p e 
wne zlanie się pomiędzy społecznemi klasami.

Rządowi jednak  należy się zasługa inicja
tywy w reformie, która wywrze bez wątpienia 
najlepszy wpływ na późniejszy rozwój polity
cznych instytucyj Szwecji.

Obecnie w Sztokholmie istnieje jeden tylko 
parlament, podzielony na dwie Izby, j a k  w in
nych krajach, gdzie funkcjonuje systemat repre
zentacyjny.

Izba pierwsza czyli wyższa, sk łada  się z 
członków wybranych na lat 9 przez zgrom adze
nie prowincjonalne lub przez radców  m unicypal
nych w takim razie, gdzie m iasta  nie należą do 
zgromadzeń prowincjonalnych.

Deputowani Izby drugiej są  wybieralni 
przez wyborców opodatkowanych i pobierają 
pensje.

Nie jes t  to jeszcze ja k  widać reforma z grun
tu demokratyczna, lecz bacząc, że we wszyst
kiem potrzebny jest początek, przy przejściu z 
urządzeń feudalnych, nie można się było spodzie- 
wać ani żądać nic lepszego.

W ypada także oddać sprawiedliwość całemu 
narodowi, że klasy  uprzywilejowane nie s taw ia
ły  oporu temu przekształceniu kra iow ych insty- 
tucyj politycznych, i chętnie poddały  się spokoj
nej rewolucji, która zbliża Szwecję do postępu 
już od wieku dokonanego w cywilizowanej E u 
ropie.

Niechaj Skandynaw i, mówi dziennik fran- 
cuzki, postępują  śmiało po drodze wolności. 
Nieliczni, otoczeni potężnymi i ambitnymi są s ia 
dami, umieszczeni u wrót Bałtyckiego m o r z a , 
którego kluez w swym ręku  trzymają, oddawna 
jnż  pobudzają apetyt dotąd jeszcze ukryw ający  
się, lecz który w tej chwili by  się objawił, gdy- 
by ogólne komplikacje rozpoczęły się w Eu* 
ropie.

Niech reorganizują armię, niech drogę wol
ności wyrobią silą moralną. Wtedy ich byt sta
nie się kwestją interesu powszechnego wszyst
kich ludów, które się czują zagrożone wylewem  
wciąż zagrażającym moskiewskiej barbarji, albo 
ideami powiększeń terytorjalnych, jakie żywi 
niejeden z rządów. >W ten tylko sposób wybrną 
z odosobnienia, i stworzą sobie przymierza, na 
które będą mogli liczyć w Każdym stanie rze
czy, ponieważ będzie szło wtedy nie o interesa 
przechodowe, któremi rozporządza dyplomacja 
wedle swoich dowolnych kombinacyj, lecz o spra
wę europejskiej cywilizacji.

na  przyczyny ministerjalnej krizys \f  tak  stano
wczej chwili ; p. r.)

W.czoraj na giełdzie rozeszła się wiado
mość, że hrabia Belcredi podał się do dymisji. 
Twierdzili n iek tó rzy , że dymisja została już 
przyjęta.

Pokazuje się, że wieść ta nie była bezzasa
dną ; wprawdzie pewności nie ma, czyli mini
ster stanu otrzymał uwolnienie, ale że podał 
prośbę o dymisję — to nie podlega wątpliwości. 
J a k a  może być przyczyna tej raptownej zmiany ? 
wszyscy pytają , a nikt pewnej odpowiedzi dać 
nie umie.

Prawda, że już dawno przebąkiwano o n ie
porozumieniach między ministrem spraw zagra
nicznych a  ministrem stanu; że podawano różne 
przyczyny tej dysharmonii, ale zawsze te pogło
ski przycichały prędko, i każdy minister, j a k  
mógł i umiał, pracował spokojnie w swoim za 
wodzie. Dopiero od wydania patentu stycznio
wego, i odkąd zapadła decyzja kreacji odpo
wiedzialnego ministerjum węgierskiego, chwiej- 
ność w wyższych sferach stała się już w  i- 
d o c z n ą.

Partja  centralistów zorganizawała się w 
Wiedniu, i rozpoczęła swe agitacje wyborcze 
po różnych krajach. Dzienniki niemieckie cen
tralistyczne, które za zgodą z W ęgrami przódy 
przemawiały, wystąpiły  przeciw kompromisowi; 
skoro ten kompromis na serjo miał być zaw ar
ty, Czesi zaczęli się domagać nietylko praw au
tonomicznych dla siebie, ale i państwowych dla 
krajów należących do korony >św. S z c zep a n a , 
mianowicie dfa Kroacji i Sławonii, a ewentual
nie dla Dalmacji. Odwoływali się przytem na 
solidarność wszystkich Słowian, (którzy podług 
nich na wszystkie kwestje jednakow o się zapa
trują) w Austrji.

Tu sejm węgierski z reskryptem 17. listo
pada  1866 roku w ręku, utwierdzonym odpo
wiedzią cesarską na prośbę deputaeji sejmowej
0 suspensję prawa wojskowego, tu Niemcy u- 
grupowani około patentów lutowych, tu znowu 
opozycja innych ludów różnych narodowości do 
szczepu słowiańskiego należących, wśród tego 
ministerjum chwiejne, nieprzygotowane na tyle 
trudności, które się objawiły w różnych i d ia 
metralnie przeciwnych kierunkach.

W śród p o ł o w ic z n y c h  k o m b in a c y j ,  j a k b y  tu 
wszystkich pogodzić, powoli dwa prądy w k o 
łach oddzielać się zaczęły. Minister spraw za
granicznych reprezentował od samego początku 
ideę porozumienia się naprzód z Węgrami, a po
tem urządzenia reszty k ra jów

Do pewnego stopnia i minister stanu po
dzielał to z d a n ie ; nie sprzeciwiał się bowiem 
ani wydaniu reskryptu ostatniego, ani też opo
nował przeciw zapadłej decyzji nadania W ę
grom ministerjum osobnego, ale w ostatnich cza
sach ja k  i Niemcy poczęli robić trudności po
czął myśleć o usunięciu wszystkich szkopułów i 
wykombinował że najlepiej by było i najpodo- 
bniej dałyby się zaspokoić różne, przeciwne so
bie partje, gdyby zrobiono zaleźnem kreacje mi- 
nis erstwa węgierskiego i przyjęcie elaboratu 
komisji sejmu węgierskiego 67u od wotum re
prezentacji ludów nie węgierskich.

Pokazało się jednak  że w tern stadjum, w 
jak iem  sic dziś znajdują rzeczy, uznano w sfe
rach wysokich taką  kombinację za niepraktycz
na, i większość głosów na radzie m nistrów' tm i

miała się także obrócić przeciw ministrowi 
stanu.

Żałować należy, że jeźli krizys ininisterjalna 
miała już koniecznie przyjść do skutku, bo w 
Austrji zmiany łatwiej się przeprowadzają jak  
prawdziwe reformy, to właśnie w przeddzień ze
brania się sejmów i ewentualnie nadzwyczajnej 
Rady państw a stać się musiało.

Niemożna sobie i przypuszczalnie pow ie
dzieć, dokąd zmieniony stan rzeczy zajść może
1 czy system rządovyv, który znamy dopiero w 
teorji, zostanie w p rak tykę  wprowadzony, czy u- 
legnie zmianie i jak ie j?

Do prób radykalnych nie ma czasu w Au
strji. a powrót do czasów szmerlingowskich zda
je  się niemożebny, bo państwo chce istnieć.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 4. lutego.

Chociaż wiadomości, podane przez naszego 
korespondenta, są znane, — list jego  umieszcza
my jednak, rzuen bowiem dokładniejsze światło

F l o r e n c j a  d. 31. stycznia.
* (AJO) Ponoś to list ostatni, jak i  wam p o sy 

łam z Florencji, a tern samem i z Włoch. Być 
może, że w przejeździe do Francji zatrzymam 
się jeszcze parę dni w Bolonii, aby  od* idzić s ta 
rych znajomych , lecz , że to rzeczy niepewne, 
więc w korespondencji niniejszej, chcę wszyst
kie wiadomości streścić, aby ile możności z h o 
norem złożyć mandat włoskiego korespondenta 
do demagogiczno-konserYTatywuęj (słowa n iektó
rych posłów,) Gazety Narodowej.

Najważniejszą kwestją  dnia, jes t  j a k  na dziś 
sprawa adm irała  Persano. Pr/.ypomiuacie sobie 
zapewne, j a k  wam donosiłem w swym czasie, 
że rząd miał ja k  najgłębsze przeświadczenie o 
winie admirała, i że z dokumentów, które poprze
dnio zebrał minister sprawiedliwości, okazało się 
najjawniej , że pan Persano opuścił statek z 
tchórzostwa (vitta) za co według kodeksów 
wojskowych następuje rozstrzelanie w plecy. 
Senat zapatryw ał się na postępowanie dowódzcy 
Hoty prawie z tego samego stanowiska. Xa taj- 
nem posiedzeniu z dnia 29. b. m. trwającem 
siedm pełnych godzin, głosowało 70 senatorów 
za postawieniem admirała  pod sąd za vitta, 81 
zaś to jest 11 tylko głosów więcej, oświadczyło 
się za uwolnieniem go od podobnego zarzutu. 
W iedzieliśmy oddawna, że se n : t  nie skaże na 
śmierć swego kolegi, należącego do koterji o ta
czającej króla, ale i nie spodziewaliśmy się ró 
wnocześnie, że senat da tak jawne zadośćuczy
nienie opinii pub licznej; gdzie bowiem 70 o- 
świadczą sie za karą  śmierci a tylko 81 prze
ciw, tam wina jest jaw ną. Lecz nietylko stare 
arystokratyczne stronnictwo stanęło w obronie 
obżałowanego, admirała obraniała także opinia 
publiczna franeuzka. Dzienniki wychodzące po 
tamtej stronie Alp, a między niemi szczególnie 
le Pays) gorący obrońca niepodległości włoskiej, 
uderzał ostatniemi czasy z całą gwałtownością 
na gabinet Ricasolego, dla czego on ośmielił się

postawić pod sąd nieszczęśliwego bohatera z pod 
Lissy. „Jeżeli wytaczacie  proces, mówił le Pays, 
temu. co źle prowadził flotę, dlaczegóż nie w y
taczacie procesu tem u, co pozwolił rozbić a r 
mię pod Custozzą i który bitwę tę ośmielił się 
nazwać nieszczęściem niepowetowanem. Słowa 
dzienników francuzkich trafiły do przekonania 
większości senatu. Z tein wszystkiem jednak  ad 
mirał nie jest zupełnie oczyszczonym. 116 g ło 
sami przeciw 15 zadecydował senat sądzić Per- 
sana za nieposłuszeństwo, nieudolność i opiesza
łość. (Disobbedienza, im periria  e negligenza). Ob- 
żałowany, którego wczoraj wypuszczono nawo! 
ność, wyjechał do swego rodzinnego miasta do 
Yereelli, lecz na dniu 12. inarea ma stanąć na 
nowo przed senatem, aby usłys-eć wyrok za po
wyższe trzy przestępstwa. Możecie być pewni, 
że degradacja  nastąpi.

Od czasu jak  się utworzyła silna większość 
parlamentarna, podtrzymująca teraźniejsze mini
sterjum, Izba poselska spi snem błogosławionych. 
Nie rozbierając kwestyj ważniejszych, lecz za j
mując się sprawami ostatniorzędnemi. nie daje 
ona do korespondencji nąjwątlejszego tematu. 
Ostatniemi czasy zażądało kilku z opozycji, aby 
Izba zechciała się zająć petycjami, których do  
15 tysięcy zalega od sześciu iat między a rch i
wami. Parlament zgodzi! się na żądanie opozy 
cji, i p ią ty  dzień już ja k  odczytują petycje. Lecz 
co za dziwo! Ci sami którzy żądali czytania nie 
przychodzą na posiedzenia, bo petycje nudzą. 
Sala zazwyczaj pusta, na ławach poselskich nie 
widać prawie nikogo, w kac e tylko usłyszysz 
czasami jak iegoś chrapiącego reprezentanta na
rodu.

Mamy nowy dowód, że administracja wło
ska je s t  jeszcze w kolebce, ponieważ nie myśli 
podobnie ja k  franeuzka lub austrjacka o zaspo
kojeniu potrzeb klasy robotniczej. Mieliśmy roz
ruchy we Wenecji, Weronie i innych miastach 
weneckiej prowincji, słyszeliśmy rzemieślników 
w oła jących : „Chleba! niech żyją N iem cy !“ (Au- 
strjacy dawali zarabiać). Dowiadujemy .się te 
raz, że przedwczoraj zebrało się kilkuset robo
tników w Turynie na placu di Castello, i że 
wpadłszy do kilkunastu sklepów p i e k a r s k i c h ,  
zabrało z n a j d u j ą c y  się ch leb  i m ą k ę .  Nikogo 
n ie  z n ie w a ż o n o ,  nikogo nie zabito. Silne patrole 
gwardji narodowej i wojaka regularnego, musia
ły przez cały dzień wczorajszy przebiegać po 
mieście , aby  rozruchy podobne nie miały w ię
cej miejsca. W ministerjum spraw wewnętrznych 
kłopocą się niemało. Bieda w Piemoncie musi 
być wielką pomiędzy robotnikami, jeżeli Turyn- 
czycy, owi spokojni i zawsze do poświęceń go 
towi poddani cl mu sabaudzkiego, dają widowi
sko nieporządku i nieposłuszeństwa.

Jenerał Klapka bawi tu od dni kilku. Nie 
móglem się dowiedzieć . czyli naczelnik wycho- 
dźctwa węgierskiego przyjechał jedynie pour pas- 
ser h  temp*, czy też ma aką  ukrytą mi sję po
lityczną. Zdaje się jednak, że Klapka nie m y
śli zajm wae się więcej planem rewolucji we 
Węgrzech.

Po nieznośnych deszczach nastała przepy
szna pogoda. Całe miasto chodzi w letnich u- 
biorach, a elegantki włoskie i zagraniczne p re 
zentują się na publicznych przechadzkach w 
swych malutkich kapelusikach i krótkich, zęb o -  
watych i wąziutkich sukienkach. Śpiewaczka 
Patti przybyła także, — ma d a ć  kilka koncertów. 
Jak  się tam udało we Lwowie dyrektorowi sce
ny niemieckiej przedstawienie „Afrykanki“ ? T u 
taj dawano j ą  przez przeciąg trzech miesięcy. 
Od rządu otrzymał b y ł  przedsiębiorca 120.000 
franków zasiłku, 80.000 fr. od miasta, sam usta
nowił ceue biletu na parter 5 franków, do krze
seł zaś 15 fr., i z tern wszystkiem, choć teatr 
był z a w sz e  p e łn y ,  p o  o b l ic z e n iu  wydatków zo
stało mu się tylko 20.000  fr. c z y s te g o  z y s k u .  
Przedstawienia wypadały wprawdzie dobrze, bo 
mieliśmy pierwszorzędnych śpiewaków i p ierw 
szorzędną orkiestrę, — lecz czy mogło wypaść 
ono dobrze we Lwowie, gdzie brak ostatniorzę- 
dnyeh mnzyków i śpiewaków, i gdzie na przed
stawienie jednej opery nikt 200 tysięcy nie za
liczy ?...

Addio piękna I t a l j o ! Nadmieniać czasem 
będę o tobie z nad brzegów u c y w i l i z o w a n e j  
Sekwany !

Ostatnie wiadomości.
Zwracamy uwagę czytelników na  ̂ mowę ks. , 

Barewicza r. g. profesora w gimnazjum Stani- i 
sławowskiem, zamieszczoną w Kronice w k o re -■; 
spondencji ze Stanisławowa. Może ona pos łu ży ć! 
za program Rusinów szczerych przeciw moskie-i 
wsko-świętojurskiej frakcji.

Hr. Belcredi jeszcze dotąd urzęduje. Dnia 
dzisiejszego jeszcze nadeszły do Lwowa ak ta  
rządowe i telegramy z jego podpisem. Przesile
nie ministerjalne więc jeszcze trwa dotąd.

Namiestnik hr. Gołuchowski miał 5. bm. ra
no posłuchanie u Naj. Pana , a popołudniu brał 
udział w radzie ministrów.

Gazeta Wiedeńska z dn. 6. b. m. zamieszcza 
rozporządzenie cesarskie, zawieszające w  25  po
wiatach południowego Tyrolu obydwie ustawy z 
dn. 27. października 1 8 6 2 , warujące wolność 
osobistą i nietykalność pomieszkania, a to z po- 
„wodu niepokojów, zaraża jących  bezpieczeń
stwu publicznemu'*. Rozporządzeń e to kontra- 
sygnowane jest tylko przez ministrów: br. Beu- 
sta i K om ers ,  i nosi datę 4. bm.

Najj. Pan przeniósł wiceprezydenta namiest
nictwa czeskiego, br. Pużańskiego na ta k ą  samą 
posadę do Morawii.

O przesileniu ministerjahiern pisze Debatte:
„To co nam dotychczas podają  ja k o  rezul

tat rokowań i narad w ministerstwie spraw  ze 
wnętrznych, nosi cechę prawie całkiem negaty
wną. Ideę nadzwyczajnego zgromadzenia R a 
dy państwa tak  ja k  j ą  sformułował patent sty
czniowy, nal źy uważać ja k  » zaniechaną w^bec 
potęgi przeciwnych okoliczności; zamiast nad

zwyczajnej , okazuje się w perspektywie zwy
czajna sesja, i to s ■ c / u  p I e j  u z e j  Rady pań* 
atwa.

Jak iż  wpływ będzie przyznany temu zgro
madzeniu na sformułowanie ugody z W ęgrami ? 
Na każden sposób, jak zapewniają , udział re p re 
zentacji krajów niewęgierskieh , w rozwiązaniu 
tej kwestji nie będzie ograniczonym na proste 
wzięcie do wiadomości rezultatu układów z W ę 
grami. Przeciwnie, rezultat ten ma je j  być przed
łożony z zapytaniem, czy znajduje, t e g o  można 
przyjąć lub ni ?? Dotychczas jed n ak  nie wiado
mo, ile punktów układu z W ęgrami w ten spo
sób przedłoży uchwale Rady państwa, i co so
bie zastrzeże na w ypadek, gdyby Rada państwa 
odrzuciła ugodę: albo przyjęła tylko pod pewne- 
rai w arun kam i,  równie j a k  niewiadomo, jakim 
sposobem rząd w takim wypadku zam ierza do
prowadzić do skutku dzieło pojednania, lab s ta 
nowczo załatwić kwestję w ęgierską ?“

Dalej powiada Debatte, że mianowanie mini
sterstwa węgierskiego nie je s t  wcale przedm io
tem , któryby ulegał toczącym się w Wiedniu 
dyskusjom , i że mianowanie to za kilka dni z 
pewnością nastąpi.

Neue fr. Press* z d. 6. lutego, już po zam knię
ciu dziennika umieściła dodatek o obecnem prze
sileniu we Wiedniu, jakoby  ze ź ró le ł  dobrze 
poinformowanych pochodzący. Otwarcie sejmów 
ma być do 18. bm. odłożone, a cesarski mesaż 
ma je  zawiadomić, że nadzwyczajna Rada pań
stwa nie ma już racji bytu ponieważ porozumie
nie z W ęgrami doszło już do pierwszych rezul
tatów, i że cesarz obecnie Reichsrat zgodny z 
konstytucją  zwołuje — taki mianowicie jak im  
go chce mieć lutowa konstytucja. Tej Radzie 
państwa będzie najprzód przedłożone p r a w o  
u z u p e ł n i e n i a  a r m i i  i projekta rządowe, ty 
czące się zmiany lutowej konstytucji ze wzglę
dem na dokonać się mające porozumienie z W ę 
grami. Mesaż m ający  się sejmom przedłożyć 
będzie obok tego zawierał wskazówkę, odbycia 
wyborów do Izby deputowanych Rady państwa 
odpowiednio do praw lutowych*

Do tych w ia d o m o ś c i  dodać wypada, że mi - 
nisterium węgierskie ma być zamianowane j e 
szcze przed otwarciem sejmów z tej strony Lita- 
wy, a sejm w ę g ie r s k i , którego komisja co do 
spraw wspólnych dziś właśnie ma dzieło swoje 
u k o ń c z y ć ,  j e s z c z e  p r z e d  o tw a r c ie m  sesji Rajchs- 
ratu instrument pojednania wygotuje. Sesja ta, 
ponieważ projekta  zmiany ustawy lutowej dopie
ro muszą być przez rząd wygotowane, zostanie 
dopiero otwartą  w połowie Marca. S rojekta r z ą 
dowe inają zawierać wśród innych rzeczy, usu
nięcie z konstytucji § 13 i wprowadzenie p ra 
wa o odpowiedzialności ministrów. W Wiedniu 
są przekonani że s e j m  g a l i c y j s k i  p r z e d -  
s i e w e / m i e  w y b o r y  k u r i a m i ,  i swoich 
deputowanych do Rady państwa wyśle; w cze
skim zaś sejmie są spodziewane gorące rozpra
wy lecz także mają nadzieje, że Radę państwa 
obesle, ponieważ będzie ona zawsze zgrom a
dzeniem konstytująeem, a od obrad nad p ra 
wem uzupełniającem armię Czechy nie mogą się 
uchylać. Kwestją osób zdaje się, że nie przyszła 
dotąd nawet pod rozwagę. Pewnern jes t  tylko 
mianowanie hr. Juliusza A n d r a s s y  na  węgier
skiego prezesa ministrów, deputowanego Lo- 
n y a y a  na węgierskiego ministra finansów. Kto 
zostanie państwowym ministrem finansów, brak 
dotąd nawet domysłów, a o przyszłych mini
strach dla tej strony Litawy nie ma żadnych 
pewnych wiadomości, oprócz że br. Wlillerstorff 
pozo daje ministrem handlu, a br. Kellersperg 
ministrem nie zostanie.

Nowo założony dziennik Die Leithaf organ 
dualistów, donosi z wiarygodnego, jak  powiada 
źródła, że m i a n o w a n i e  m i n i s t e r s t w a  
w ę g i e r s k i e g o  j u ż  n a s t ą p i ł o  przed
wczoraj. Skład  ma być n as tęp u jący : Prezes m i
nistrów hr. A n d r a s s y ;  minister spraw w e
wnętrznych Paweł S o m s i c h ; minister oświe
cenia br. E ó t v ó s ; minister sprawiedliwości 
Baltazar H o r v a t h ; minister finansów L o- 
n y a y ;  minister komuuikacji i rolnictwa hr. E* 
m eryk  Miko , były gubernator S iedm iogrodu; 
minister obrony krajowej (honyedelra), barou 
W e n k h e i m , minister handlu G o r o v e.

Jako  wiadomość pierwszej wagi przy zacho
dzących zmianach we Wiedniu, dodać wypada o 
najprzykrzejszem wrażeniu, jak ie  one na Czechach 
wywarły. Dzienniki czeskie wręcz zapewniają, 
że do ściślejszej Rady państwa Czechy nie po- 
iadą. Politik zapytuje, jaka. tam rola jes t  dla 
nich możliwa, i absolutnie żadnej nie widzi. 
Groźbę wyborów bezpośrednich odpycha Politik 
z oburzeniem, bo widziałaby w niej krok zagra- 
ża jący  bezpieczeństwu państwa, i ostrzega przed 
takiemi eksperymentami o b c e g o  s t o s u n 
k o m  t u t e j s z y m  bar. Beusta.

Wobec niezmiernie szczęśliwych wyborów 
w Czechach, wobec wzmocnionego stronnictwa 
narodowego w sejmie morawskim, niezmiernej 
wagi nabierają  te głosy i nie pozostaną nawet 
bez wpływu na zagraniczną politykę.

W niemieckich sprawach wynurzają się da
wno przewidziane wiadomości* — Konferencje 
sztutgardzkie doprowadzają do komveneji naj
przód między czterema południuwemi państw a
mi, a następnie do konwencji pomiędzy niemi i 
Prusami.

W raz z zakończeniem konferencji stutgard.r- 
kich — i w tych dni cb mającem nastąpić osta- 
tecz em zawarciu układów między państwami 
do północnego Związku na leżącem i, wszystkie 
się już zbierają  eiementa obecnej Prus potęgi.

Związki domu królewskiego wzm agają się 
również, dzisiejsze telegramy donoszą o blizkich 
zaręczynach hrabiego Flandrji (brata króla Bel
gów) z księżniczką Marją Hohenzollern (córką 
księcia  Antoniego pruskiego).

We Francji spodziewanem jest  napewno 
zaraz po otwarciu Senatu (d. 14 ) przedłożenie 
senatus-consultu o rozszerzeniu jego  prawodawczej 
władzy.
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K u r s  l w o w s k i
z dnia 6. lutego,

Dukat holenderski • • •
Dukat cesarski • • • •
Moskiewski półimpemł . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur...................
Galie- listy zast. w* a.i
Galie, listy zast. m. k .l  g
Galicyj. oblig. indem. . I g g  
Pożyczka narodowa . j - ° a  
Akcje kolei żel. gal. • |  jj 
Akcje kolei Iw. czerń.f

T elegrafow any knrs w ied eń sk i
z dnia 6. lutego.

Oblig. dług. part3fc. 5*/Q na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 6% za 100 gl. m.k. 
Losy z r« 1800 • • # » » * • «  
Akcje bauku nar. za 100 gl. . . •

„ Towarzyst. kred. na 2)0 gl- *
London 10 fnt. szterlingów♦ . • •
Dukaty cesarskie sztuka . . • • •
Srebro za 100 gl. w. a.

Dają Żądają
w. a. w. a.
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W iedeń 5. lutego

6% Metaliki na wal. austr. . 
Pożyczka naród. . . .
Metaliki na m. k. . . .
Obi. ind. niż. aust. . . 

„ węgierskie . . 
chor. i slaw. . .
galicyjskie . -
bukowińskie. . 
siedmiogr. . .

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo- 

we i z  r .  * ’ •
L o s y  pożyczki z r. 183 . .

" 1860 . . 
„ 1861 . . 

srebrnej zr. 1364 
„ z r. 1865

kredytowe . . . • •
ks. Esterhazego . . •
ks. Salm..........................
hr. Palfy. . , . . •
ks. Klary . . . . •
hr. St. Genois. 
miasta Budy . . . •
ks. Windischgratz . *
hr. Waldstein . . . .
hr. Keglevich . . . •
Rudolfa . . . . . .

Kura* zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Augsb. 100 złr. nr.
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. I'l0 m ark........................
Londyn 20 fnt............................
Pary i  10 > frank. . . . . .
Akcje banków i przemyski. 
Banku naród, austr. . . .

„ anglo-austr...................
Zakładu kredytowego . . .
K Olei^półn. Ferdynanda . .

„ galicyjskiej ........................
„ czerniowieckiej . . .

Listy zastawne.
Banka narodowego^ 10 letn_ 

w monecie konw.) d0 i03i
w walucie anstr.)

Galie* Zakł. kred. 4*/t 
Austr. Zakładu kred. ziem-

W arszawa 5. lutego.
półitnperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok. „

n , Ti kupon. „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. n 

, » » war.-bydg. „
Paryż 5. lutego.

Renta 3 / ,  . . . . . . .

Płaca
zł. c.

Zadają
zł. I c.
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Podziękowanie.
Moja matka 76ietnia na Podaezką (epi

lepsję) cierpiąca i dotego apopleksją do
tknięta, przy* najstaranniejszym leczeniu 
alopatycznem była już blizką śmierci i od
mówiono jej wszelki dalszy ratanek.

W akiej rozpaczliwej chwili, chcąc je
szcze jakich środków próbować, zawezwa
łem pana Kolbuszewskiego, c. k. nrzędni- 
ka z Utorop, który wsławiwszy się wielo
ma pomyślnemi kuracjami, szczególnie pod
czas teraz grasującej cholery z nadzwy- 
czajnem powodzeniem kurację bomeopaty 
czną aplikował.

Z widocznem powątpiewaniem przysto
pował tenże do łoża chorej, bez ru^hu, bez 
życia prawie zostającej. LeozoNieba, pier
wsze zadanie lekarstwa homeopatycznego 
z którego niejeden niedowarek żartuje, 
sprawiło zaraz widoczny wkntek, i obudziło 
choć słabą oznakę życia, i po upływie >a- 
ru godzin, po zadaniu stosownych lekarstw, 
chora choć mdłem spocząć mogła na ota- 
ozajacych ją wzrokiem.

Przytomny i odważny zwolennik ho- 
raeop»tji, widząc tak szybki i pomyślny o- 
brót słabości, 'nie stracił dalszej nadziei, 
ale wziąwszy się do odpowiednich wielce 
skutecznych lekarstw swoich, dołożył z nie
zmordowaną troskliwością tyle starania z 
n m a r ł ą  prawie, i że chociaż tenże zostają
cy w Utoropach, a przez służebne zatru
dnienie nie mógł osobiści* słabą od*id>.nć 
i tylko przez dokładne opisanie"oznak sła
bości i przez przesyłkę homeopatycznych 
pigułek dalszą kurację w przeciągu trzech 
tygodni prayprowadził moją 76-lctnią ma.
tkę do adrowia. 1223 1—1

Dzięki ci wiec przezacny mężu za Twą 
gotowość, odwagę j zręczność! Dzięki Ci, 
gdyż przywróciłeś nam matkę 1 Dzięki Ci 

że ezya Twój był czynem zna
nej Twej zacnej dnszy i bezinteresowności! 
Niechaj to publiczne uznanie bedde Ci wła
ściwą nagrodą, bo jesteś dziś istotną po
mocą cierpiącej w naszych biednych stro
nach ludzkość. Na chorej mojej matce do
konałeś cudu, boś ją jako na śmierć zdekre- 
towaną żyjącym powrócił, a dotknięci 
•ującą cholerą, którzy się pod Twoją udali 
opieke, a których jednym pranie proszkiem 
uwalniasz od śmieroi, powtórzą za mną.

Kossów d. 13. stycznia 1867 
Sam.sou Aegcr, rabin kossowski.

SŁABOŚCI SKÓRNE. S t f i E
Pcdyczua p. Bidot, aptekarza w Purym, 
leczy kruS^y, plamy czerwone na tw r̂&y. 
świerzbiączki, nieczystości skóry na głowie

/i skon
centrowana, flaszka 2 złr 69 cnt. Opako
wanie 20 cnt. Dostać można we Lwowie je 
dynie w aptece Z. Rukera. 10j4 6—12

Podziękowanie.
Ochłonąwszy nieco z przerażenia, ja- 

kiegośmy doznali z powodu pożaru, który 
mis dotknął w samą wilię Bożego Naro
dzenia, pospieszam! w imieniu nas obojga,
i rodziców mojej żony, z wynurzeniem serc 
naszych, przepełnionych wdzięcznością bez

• ł  1 .  * •  - -   »  _  - —w . ______1 . _ . —

w naszem nieszczęściu nam daliście.
Nie myślę tu o przerażeniu spowodo- 

wanem stra*ą majątkową, l> każdy z na* 
gospodarzy wiejskich uprawiając rolę przez 
Ut kilkarrsś ie, mn-i przywyknąć d 7 kLsk 
elcineiit^royęh różne-go rodzaju, ależ trudna 
nie przerazić się, wicUąo ginące w płomie
niach osoby, z które mi na* łączyła serde
czna zażyłość, jaki wypadek niestety przy 
naszej kiesce się zdarzył, gdzie dwoje za- 
cnyeh ludzi tak okropną zginęło śmiercią i 
poczciwa 31uga nasza panna Przybylska, i 
nieoceniony nasz tyluletni znajomy i przy
jaciel, niegdyś żołnierz z 1831 roliii, Maciej 
Gaszyński, znany całej prawie wschodniej 
Gakcji z swojego talentu malarskiego, i z 
ch? rakti.ru pełnego słodyczy i tleli karności 
towarzyskiej: on to widzą j sługę naszą w 
płomieniach, rzucił się bez namysłu w 0- 
gieii i po chwili ją całą wyniósł, ona je
dnak (wi !ać już \v obłąkaniu) napowrót 
wbiegła w płomienie, Gaszyński, chociaż 
już okropnie popieczony, drugi raz chc<ał 
ją ocalić, i pomimo ostrzegań zewsząd, po
wtórnie rzucił się na jej ratunek, iecz nie- 
sfety, inaczej tam w górze było zapisane, 
i je* nie ocalił i sam po dwudn owych stra- 
sznyeh mękach, zakończył dnie swoje peł
ne szlachetności i poświęcenia śmiercią 
prawdziwie bohaterską. — Pokój i ezecć 
J e '<> popiołom!

„Kogo Bóg kocha, tego i nawiedzi*, 
temu staremu przy do win dałbym ddś in
ną wersję : „iCogo Bóg riawiedsi tego i po
kocha." Dopiero po klęsce naszej przeko
naliśmy się, jakiemi to sercami niepr/.ebra- 
nemi Nieba nas otoczyły, potr?ebaby wi^L 
kiej zarozumiałości, żeby człowiek mógł 
pr/.yęisać tyle współczu ia. jakiego do ttj 
pory jeszcze zewsząd doświadczamy, cze
mu innemu, jak nie natchnieniu i szczegól
nej łasce Boga, który, jak gdyby z rozmy
słu „nawiedz 1* nas, aby zaraz w śl.;d po 
„nawiedzeniu" tm^z śliwić nas swoja nie
ograniczoną miłością przez pośrednictwo 
Wasze ni'oszacowani przyjaciele!

Nie śmiem i n:e potrafiłbym wybczyć 
wszystkich dowodów żyeLwości Waszej 
bo na to księgi całe spisaćby potrzeba, ko
go tyUo bowiem znamy, i kiedykolwiek 
znaliśmy, 7. bliższych i dalczych okolic, ka
żdy podał nam swą rękę sGiohetna. — 
Z jedneg • jednak względu nie morę nie 
w> m enie waszych nazwisk, szlachetna ro
dzino Ogonowskich i Jarymowiczów: kilku 
eklcktyków gramatykalnych, nie mogąc się 
pogodzić na oznaczenie granicy między na7 
3<ym ruskim a obcym moskiewskim języ
kiem. t k d lec? sie w swoich argnm^nta 
cjach /.aeieiili, że jedrn z podobnych 11 :e 
ehe.AC or.'.Y'.nać Polakom r Ku

ł. t  w Ł

sinami, y/ic/tował w * voj cj z-pamiętnło- 
ści m sejm‘e, prv. słowie, nigdzie u nil3 nie 
ały/p.ane: „Jakoby Pola’̂ nie był Rusi 10wi 
bratem"; zs zgrozą i obn-zerdem przejęły 
nas tn po wsiach te namiętne słowa bu
my tn poro i m o kł̂ Sfin*, j  aka tnna p̂ r-
fja prowadzi. ni°ro^różniąiy pie nayet na 
Polaków i Rusinów, ale, jako dzieci jednej 
i tej sainej ziemi żyjemy z soba po da
wnemu, po bożemu, znamy sie od w;ek(W 
i kochamy się nawzajem, czego w naszej 
klęsce i dowód najjaśniejszy:

Całą rodzinę naszą z dziesięciu osób 
złożoną, zabrał nieoceniony k«. omboszcz 
Ogonowski do Joebie. oboje z dziećmi, cho
dzili koło na*, jak koło najbliższych kre
wnych, we wszystkie na* pierwszo zaopa
trzyli potrzeby, czeladź na ret naszą kar
mili. i dotąd jeszcze ciągle od nich stokro
tne doświadczamy pr-.ysłngf. Albo znowu 
ksiądz Jarymowicz z Ozortkowskiego, o 
jakie kilkanaście mil od nas oddalony, któ
rego łączy z nami dawna jeszcze znajomość 
serdeczna, skoro się dowiedział n wypad 
ku naszym, w tej s»mej chwili, już { po
spieszył z znaczną pomocą, chociaż sam 
dzietny i wcale żadnego prawie nie posia
da majątku — I j^kż^ź tu twierdzić mo
żna. że my nie byli i nie będziemy sobie 
braćmi?!!...

Raz więc jeszcze pozwólcie sobie po
dziękować w imieniu całej ryojei rodziny, 
Wszyscy Nieocenieni,! od których tyle u- 
dsiału i poaaocj' doznaliśmy. — niech Bóg 
najwyższy nagradza Wasze «er^a nieporó
wnane, a nam pozwoli choć kiedyś, choć 
w częśoi dać Wam dowody naszej wdzię
czności. którą, jako najmilszą spuściznę 
przekażemy dzieciom naszym. * 1226 1—1

Cząbrów d. 5. lutego 1867.
Marceli i Malwina z Podleskich Bogdanowiczowie.

Franciszek i Ignaca z Poradowskióh Podlescy.
IWOBI

Z L 0 T 0 -L 1 T Y  P A S
staroświecki, sześć i pól łokcia 
długości, jest do sprzedania: tu
dzież karabela z roku 1664.

Bliższa wiadomość w Administracji 
„Gazety Namd-»wej“ 1222 1—2

Poszukiwane jes t
H 1 T P M 4 *  » 4 > B U

w  O a l i o j  i  5
złożonych z jednego luo więcej fol - 
warków w dobrej g leb ie ,  z lasem i 
łąkami w blizkości kolei żelaznej. 
Uprasza się mających zamiar sprzeda
nia o nade danie au«zlagu, z wyazcze 
gólnicniern budynków i ich stanu, z 
wykazem wysiewów i podatków i opi
saniem położenia, oraz o warunki 
a»rvedaży, pod adresem : „W ładysław  
Markiewicz ,  Doktor praw w Krakowie nr 
278 Dz. I . frunę o.* 1227 1—3
Przeciw kas iłowi i chrypce, zaflegmieniu 

i t. d., nie ma nic lepszego nad
Stollwercka cukierki piersiowe.

Dostać można takowych w oryg nnlny^h 
pnkiocikach po 32 cnt, w. a. we L i u i r o — 
w i e  w aptece A. Bi rliiiera. w I K l o -  
ł o m y i  w aptece obwodowej l f .  \ o -  
wickicgo. w K r a i R o w i e  u apte
karza Aleksandrowicza. 1231 1—2

~ uratorja funduszu sfypendyjne- 
przez ś. p. Dr. Jana Kadzi- 

wuńskiego ustanowionego, zawiadamia ni- 
niejszem miłośników sztuk pięknych, a m a- 
nowicie malarstwa, iż pozostały po nim 
zbiór obrazów, mieszczący w sobie dzieła: 
Palma Vecchio, J. Boi, Alieiis, Bot, F So
li mena, Rugendas, Orsi. Pannegg ani io, 
Yan Bloemen, GriłTier, Lanzani, Van Bali len. 
Bramor i innych (szu k  18) może być w ca
łości nabyty, zanim publiczna licytacja og.o- 
szoną zostanie. Cli = 0 nabycia mający zechcą 
obrazy obe.r/ee i wy siedzieć się o cenie u 
Wgo .Stanisława Kluczyeki jgo w Krakowie 
rynek nr. 21. 1 *24 1—3

9 DO WYRABIANIA POŻYCZEK.
' ^k:pna, sprzedaży i zam any re dn-iści. 
n ibywania i odstępy wania p »zycyj ta
bularnych. przyim ije bezpośrednio vA '- 
■: n a kancelarja Dr TURTELTAUB w 
Viedniu. Stadt. Rauhenste ngasse Nr. o. g

POCZTOWY żyi-z/ sobie objąć powyższą 
nasadę. Akceptujący riczy  s«ą zgłos’ć do 
" W .  S .  w mieście ob^(>d)Wyin Z ale 
s z  -r^ k i  0 9 —

Raport potwieialztniy przuz Akademię Me
dyczna w Paryża uznaje, że osoby cierpiące na 
iofadek I trzowla przez użycie Węgla Doktora 

zapobiegły w przeciągu c/ni ki licu najdo- 
legllwszym cierpieniom. Srodtk len przedaje się 
w proszku i w pastylkach Leczy zatwardzenia 
najuporczywsze, a szczególniej nieoceniony jest 
ze względu na swe własności absorbcyjne i jako 
jeden znajskuteczni jszych środków nacholerynę. 1

h m m h h w  S K Ł A D   j
i o Lww^ie notcep 2 - ?

INo*ra lUlkola^<hR.

O E M
pr*kt,vczny lekarz i akuszer. posiadający 
długoletnią p rakrykę w ?upTalach cvwil 
nyoh i wojskowych, osiadł w S t a n i s ł a w o 
wie i poleca sie głównie i a ko akusz*r.

Ó L E J E K .IO r> 0 \V V
p. J. Fersoisnc,

jako środek lekarski, uznany przez aka
demię medyczna w Paryżu.

Podług zdania akad^noinzne^o jest ten 
olejek środkiem lekarskim nieocenionej war
tościy mającym większe zalety od olei ku z 
tłuszczu wątrobie mi etanowego. Użvwa 
się go z wielkim ^kutkiem we wszystkich 
słabościach skr^fulinnych, przeciw 
nabrzmieniu gruczołów przeciw zatkaninru
wszelk ngo rodzaju, w pocwkach SŁABO-
SGI PŁUCOWYCH, pr'Pe:w ząt>AWNIO- 
NYM CHOROBOM ZARAŹLIWYM fsvphi- 
lis). przeMw LISZAJOM  TOCłZ^GYM itd. 
W« Lwowie w aptece Z. Rukera ped 
Srebrnym ortem 10^6 4—12

C^na 2 złf* Onakowanip 90

N i e z b ę d n e  d l a  s z a n o w n y 0 1 1  p a ń  I

Nowe patentowe, angielskie ręczne maszyny
d L o

Cena: 40 złr. z przyrządami. 50 złr. ze skórzanym futerałem.
Niżej podpisana fabryka ma sobie za zas/.czyt. /wrócić uwagę szanownych pan 

na patentowane< w Angl i i Francji ulubione ręczno maszyny do szycia. Za pomocą 
rakowych udają się najlepsze stehn >wania. szwy łańcuszkowe. o b r a h i a n ią n a j d o k ł a 
dniejsze; można je także urządzić do każdego rodzaju szycia, które bez zachwalać, w 
Austrji i we Węgrzech dla ich praktycznego urządzenia, ^leeraT19kiego wyrobu, we 
wszystkich kołach do robót kobiecych, najlepiej celowi odpowiadają

Maszynę takową posiada arcyksieżniczka Gizela. Na ostatniej wystawie prze- 
mysłowiej w Wiednia otrzymała ta maszyna wielki medal nagrody,

Za tnaszvny wyrabiane w mojei fabryce daję Pletnia gwarancje, i udzielam na 
żądanie do przejrzenia świadectwa wysoko położon/ch domów, które od wielu lat nca- 
szyn tych z największem zadowoleniem używają. W końcu nadmienię, iż takową ma
szynę do każdego stołu przyśrubować można, i w podróży włożona do futerału łatwo 
przewozić sie daje. 1062 15—:4
Fahriks-Niederlage: H. KAUSC H ,  in W ien. Wiedeń, Kettenbriickgasse Nr- 1

Namówienia wywełają sie tak za przekazaniem pocztowem, jako też za
gotówkę jak najrychlej.

I22BM

Lampki
kieszon
kowe.

d ^ f f j łr w a is z e  i c a łk ie m  n o w o  k o n s tr u o w a n e
a ®- * * * _ ; j |»  2^.-' ■ , »  * t.  w  *-•

(z ochroną bezpieczeiistwa)
S t f  z cylindrem lub bez niego, można dostać wyłącznie tylko u podpisanego

w lszej wiedeńskiej fabryce lamp ligroinowych
pod gwarancją i  zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu, fabrykatowi

o  5 0 %  o s z c ^ ę d m  e j  T sU i
Za pomocą tej najnowszej p o p r a w n e j  k o n s t ru k c j i  osięga się za 

2  o e n t y  u a  o z a a  7 .  K ° d - a ; i i a .  
siłę światła dwu najlepszych świec.

,us Co do Kształtu, lampy ligroiaowe składają się z w ie lk i e g o  w yborn i wszel-
darskie ^  ̂ biego rodzaju lamp gospodarskich, ściennych i pąiąkowycli z reflektorami, la

tarń powozowych, praktycznych lampek Kieszonkowych i stołowych od kształtów
najpiostszych do najwytworniejszych i t, p. od  c e n  n ą j i i i ż s /y e b  do  2 z l r .  za sztukę.

Ręczy się za lampv tvlko moim znakiem fabrycznym opatrzone “
Do tych lamp używalną, świeżo udoskonaloną ligroinę sprowadzać możua n ie s fn łsz o w n n ą

611  ̂ ^  de taił ty lk o  odemnie. Cenniki i wzory rozsyłają się opłacone
“  S k ła d y  llUabie tego wyrobu są urządzone we wszystkich większych miastach monarchii. ZZ

1976 1—39 ZYGMUNT REISNER w WJEDNIU,
Skład fabryczny : Margaretlieu-Strasse 66. Skład filialny : 8tadt, Spiegelgasse 8.

We LWOWIE skład tych lamp przy placu Marjackiw w handlu NASION K. NE U MANN A.

Lampy

W a l e r j a n  D u o r i h i ,
rgkawicznik i bandażyata w hotelu Georga przy ulicy s\y. Jańskiej, ma za i z czyi poleci 
się Szanownej Publiczności, iź zaopatrzył swój sklep w całkiem świeży i doborowy to
war rękawiczniczy, wszelkie zamówienia tak w miejscu jakoteż na prowincji uskutecznia

jak najstaranniej i najtaniej.
Para rękawiczek eleganckich kosztoje tylko 45. 50, 69, 70, 80, 9) cnt. do 3 złr. w. a* 

Przy zamówieniach z prowincji upraszam o d >kładny *d
1295 1—3

adres pod firma: 
W a le r ja n  D w o r s k i  w e  L w o w i e .

ZŁOTE i SREBRNE MEZKIE i DAMSKIE
9

podług najnowszych i najgustowniejszych wzorów paryzkich
dostarczam po następujących

SPW* n i o s ł y  d i a n i e  n i z k i c t i  c e n a c h . :  ^
D a m s k ie  i m ę z k ie  Łańcuszki do  z e g a r k ó w  d ług ie  ze srebra 13 próby, suto no- 8

złacane, Mlbo z.ot-^m nr. 3 dublowana po złr. 7, 9, 11, 13, 15,
H ę z k le  i d a m s k ie  k ró tk ie  I a ń c iu z k i  do  z e g a r k ó w  ze srebra  13 próby, suto po

złacane. nib i duhl iwane błotem nr. 3 po zir. 4, 5. 6. 8 19, 12«
B rosze  i k u lc z y k i ,  gładko rżnięte, emailo .y^ne % kamieniami i perłami lub bez jjj

oaych srebrem łub złotem nr. 3 dubl ) vanc no złr. 7, 9, 12, 15, 20.
I l e d a l i o n y  ze srebra próby 18, albo dublowane złotem nr. 8 gładkie łub emailj-  

wane p i 1 złr. yO cnt., złr. 2. 3, 4, 6, 8.
K r z y ż e  ze srebra 13 próby, albo złotem nr. 3 dublowane gładkie lub emailowanę 

po 90 kr., 1 zlr., 1 złr. 59 cnt., złr, 2, 3.
S e r d u s z k a  ze srebra próby 13. albo złofa nr. 3 dubl. d > otwierania, gładkie albo 

email wano po złr. 1 cnt. 50. złr. 2, 3, 4,
S p in k i  ze srebra 13 próby pozłacane, albo złotem nr. 3 dubl.. gładkie lub em al

iowane w/sadzan* kamieniami po 70 kr., 1 złr., 1 zlr. 59 cut., złr. 2, 3.
S p in k i  m a n s z e to w e  ze srebra 13 próby, pozłacane lub złotem nr. 3 dubl., g ład 

kie lub email w n* z kamieniami po złr., 1 cnt. 50, zlr. 2, 3, 4, 6.
P l E B s C I O N K I ,  r.e srebra 13 próby, złotem dubl., albo złotem nr. 3 dnb)., gładkie 

cm.ni owane i wysadzane kamieniami po złr. 1, złr. 1 cnt. 50, złr. 2, 3, 4, 5.
w r „ i    ł • ii 7 I  ̂ « ■ I H i ił J ..L I —  ̂ I-  O T.

p c u u u i u w c  >V3£UlK.lffgO rOUZVU Z gWdUlldjat O 1 • m
Odprzedający otrzymają rabat. Składy się lirządsajĄ. Zlecenia wypełnia n a j t r o s k l i w i e j  9 
z a pobraniom pocztowem skład fabrycznv

P H .  F R O M M ,
H'«henm<arkt Nr. 11, Wien.

!!! OBWIESZCZENIE !!!
1064 II —12

n
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00
50

4 50
• i jł 0 f. —” ,f
, i >i 8 )i 1 -1

po 5 i t r  — c n t , 5 i t r .  50 out do 6 i t r .

9 .. —
9 

.. 12
.. 20

P r a w i e  o  p o ł o w ę  e o n y  pod tfWiraaoja i i  prawdiitrosó. ciyttoió ptótns, neteln^ miarę 
sprzedają się róine jfatuaki ptóoi*in chustki płócienne ręczniki biolizua slotowa ▼ S f c l^ c lz ; lo  f a -  
l>i^yc>;nyjia p ł ó c i e n ,  y t a d t ,  T a e U L a u b e a ,  N r .  11, w  W i e d n i u ,

Tuziu białych chustec do nosa po 2 itr  , 2 itr. 59 cnt do 2 i tr  80 ont aajlopaze
,, oienkich ruraburgskich f} 3 3
,, batystowych ,, 4 ,, 4
,, dra lulkowych .. 0 ,, 7

Bielizna stołowa dla 6 osób z płótna . . . .
z ptólaa roboty adamaszkowej \.  7 .. 50
dla 12 o s ó b .................................................................. 8 .. 50
dta 12 osóbz adamaszku atłasowego . ..15

Ręczniki płócienne łokieć po 25 30, 35 do 45 ont.
Sztuka płótna 30 łokci roboy d o m o w e j .............................................................

30 z przędity bielonej :
30 pięć ćwierci szerokości ruraburgskie . . . .

«. 48 *• .. .. w^ba . . .  . . .
50 ▼ lepszym gatunki
50 .. z przędzy ręcznej webą

Tuzin serwet dreliszkowyoh......................................
a d a m a s z k o w y c h .....................................

Koszule płócienne t n ę z k i d ....................................po 1 złr. 50 ont , 2 zlr. 30 cnt. 2 złr. 50 cnt. 2 złr. 80 cat
lepsze .........................................................3 3 50 do 4 zfr 50 cnt

Kalesony męzkle  1 20 I .. 50 .. 1 „ 80 .. do 1 złr
Kosznie damskie haftowane....................................... 3 .. 50 4 .. do 4 z łr  50 cnt
Koszule flanelowe męzkie i kalesony, w dobrym gatunku kolorowe po zlr 3 3 50, 4 do l 59 

Koszule, tetóreby się niepodohaty będ.y napowrót przyjęte 
Zamówienia l w najmniejszych partjaoh uskuteczniają się najrychlej.
A d r e s :  Louis  t l o d e r n ’s, ChMitcał-Dcpot in W ic u .  S ta d t .  T u c h lm ib e  ; N;1. 11.

po 8 z t r .  do 9 z l r  50 cnt. 
z ł r  10, 12 do 14 z ł r  
.. 12 15 ..

.. .. »  .. to ..

.. 22 21 .. *8  ..

.. .. -28, 30 .. 35 ..

ty lko  po z ł r  4 , 4 50 do 5 ..
...................................... 0 .. J . .

Do zakup na i sprzedaży wszystkich rodzajów
austr. papierów państwowych i przemysłowych
p o le c a m  s ię  h a j l e jn o i  i z a p e w n i a m  r^otela©  u s k u te c z n ia n ie  p o le c e ń  
ja k o  też  nadzwyczaj korzystno kursu D j  n a j p c w o i e j t t e g o  i m i -  
h a rd z ie j  nie r* n ta ją c e i ro  s k l n i a u i i  k a n i  t a t a  p o le c a n i  amerykańskie 
papiery państwowe ( B o n i s ) ,  k t ó . e  6 V 0 w z ło c ie  n io są ,  k tó r y c h  k u r s  
n b e r r i ie  okuti> 78. x k tó ro  w k r ó tk im  czac ie  al p a ń  (100) w y p th G a u e  b ęó ą .

Promesy wszelkiego rodzaju jak najtaniej
2 0 0 .0 0 0  zlr. w . a.

2264, 1584 p > 3 złr. o d l  sztuki, po 14 złr. od 5 3zt*:k, po 55 złr. od 21 sztuk 
razem ze ntemplem za fraokowanem nadedaniem k woty. Ną żądauic wy
syłam uatychffiiast u r z ę d o w ą  listę ciągnienia jakt.też wygrane sumy.

T r z e b a  s z e z e ś c i u  r ę k ę  p o d a ć .

!s 33C Cohen, Banqu c>-' i u W i ^ n .1')!>S 6—12

Prawnie wzorem * marką przo-iw naśladowaniu zastrzeżony 
ogólnie uznany prawdziwy śniegogórski

s p o r z ą d z o n y  z 24 na 
c ie r p ią c y c h  na p ie r

a j le p sz y c ł i  ro ś l in  a lp e j s k ic h ,  p o d łu g  p rz e p is u  l e k a r s k ie g o  dla  
si i ptiica, na g ry p ę ,  c h ry p k ę ,  k a sz e l ,  bo i  szy i ,  d ła w ie n ie  w 

p ie rs i ,  za f leg m ien ie ,  c ię żk ie  o d d e c h a n ie ,  jest  zawsze świeżyr do nabjvia :
W E  Ii W  D W I E  j w  ̂ a p te k a  c h p .: Z y«ę. R u k e r a ,  A. B eT l in e ra  i P. Mi kolas  cha.

R ó w n i e ż  u t r z y m u j ą  g o : 1 2 8  o
w R o z w a d o w ie  p. M“-recki, 
i R z e s z o w ie  p. Schaiter.

Samborze p. Krie«rseisen.

^  B je l s k u  p. 9. A. Stanke apt. 
n B ochn i  p. A. Kasprzykiewiez. 

B r o d a c h  p. Kośyicki apt.  ̂
B r z e ż a n a c h  p. Żrniukowski ap . 
B u c z a c z u  p. Pfeiffer apt.
D e m b i c y  p- F  Herzog:
G o r l ic a c h  p. Walery Rogawski apt. 
K r a k o w ie  p. Aleksandrowicz apt. 
K ę ta c h  p. 8treya.
M y ś le n ic a c h  p M. Łowczyński. 
N o w y m  T a r g u  p. L. Kamieński. 
P r z e m y ś l u  p. P. Gaidetschka i Byn

Tl
r>
n
n
«
n

S ta n is ła w o w ie  p. Tomanę f  
S t ry ju  p. Sidorowirz.
S z c z e r c u  p. J .  Pełka.
T a rn o p o lu  p. Buchnet.
T a r n o w ie  p. Sidorowicz apt. 
T u r c e  p. M. Platzek apt. 
W a d o w i c a c h  p. Ant. Ulman apt. 
Z a l e s z c z y k a c h  p. Kodrębska. 
Z ło c z o w ie  p* Petesch

C e n a  j e d n e j  f laszki 1 z łr .  K> cni. Ci sami pp. depozytarjnsze utrzym j ą . ;

P ra w d z iw y  tłnszcz z w ątrob y  m iętasow ej (Lehte3 Oorsch-Le-
berthran-Of*hl). .■'por7.art7.ony Przez Łj'*hry et Porthon w Utrechcie, k tórą  to firmą jest 

opatrzona każda* flaszka, — srortek dla cierpiących na piersi, płuca i suehoty.
Cena f la szk i  1 złr. w. a.

Plasterki od nagniotków
dr Schmidta, c. k. nndlekarza. Cena pndełka 23 cnt. w. a.

Dr. B E H R A  E K S T R A K T  N E R W O W Y
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 cnt. w, a.

WODA ORIENTALNA
dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 zlr. 5 cnt. w n.

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
pontrinage de Rose) sporządzany podług prof. Chaussier w Paryżu, przeciw zapaleui-u), 

skaleczeniom, ranom i wrzodom. Cena słoika I z*r- 5 cnt. w. a,

S t y r y j s k i  s o k  z r o ś l i n  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flasźki 87 cnt. w. a.

C. k. uprz. R atan lnow a W oda do a s t  i zębó%*r
od holu zębów i słabości w gebic. Cena flaszki 2 złr. 40 cnt.

Hełungkiang arabsin i azjatycki Pi oszek dla bydia,
przez rząd król. pruski koncesjonowany i stajnia* li królew kich używany, w Arabii i 
Azji służy jako środek pre&erwątywny przeciw zarazom bydlęcym, chorobom u kuni, by
dła, owiec i bezrogów, jako najlepszy środek . Blizsze szczegóły Zrawierają insrrukcie 
użycia, które sa p:zykażdej paczce. Cena małej paczki 4- cnt. wielkiej paczki -0 cf. w. a.

B l a f k a  w y p r ó b o w a n y  P ł y n  d l a  k o n i ,
służy osobliwie jako środek do umywania tak zdrowego jakoteż i chorego konia, a oso
bliwie przy okulawieniu, od reumaryzmu, zapalenia kopyta, od u.*ycharua acię^ów: <b> 
nacierania tych miejsc, które przez uzdę, siodło itfl. ^ierc straciły. C eun fląs’ik; I /.!«■. 4o ci.

Główoy u , J u l i u s  l i i tn e r ,  A p o t h e k e r  i a  G ło^ a itz  b e i  W i e n . "
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Z Brzeżan.
Wysokie c k. iniuuterstwo hm dlu  i 

gospodarstwa oznajmiło pod daietn 15. s ty 
cznia b. c. do 1. 2:'/3 brzeżaihkiemu Tow a
rzystwu jedwabni czemu, że niezawodnego 
nasienia morwowego z Jokahana w Iu- 
djach dostać można u Armino Oohn’a w 
Wiedniu paczkę po 15 franków.

Miłośnicy uprawy jedwabnictwa raczą 
zatem do d. 15. lutego bneżań^kiem u T o 
warzystwu jedwabniczemu o ilości potrze
bnego nasienia donieść, ażeby <> uzupełnie
nie żądauej Ilości od razu się postarać. P ó 
źniej nadchodzące zamówienia nie uwzglę
dnią się. 1216 2—3

OGŁOSZENIE.

W handlu pana

Józefa Kodrębskiego
w  Z aleszczykach

sa do nabycia

ŚWIEŻE NASIONA,
także znajduje się furaże 57 rocznik na
szyci) spisów nasion kwiatowych, w a rzy 
wnych p a s t e w n y c h ,  oraz roślin, k r z e 
w ó w  o w o c o w y c h ,  róż g e o r g in i j  i t .  p. 
tak najlepszych gatunków, jako też najbar
dziej wyszczególniających się nowszych i u- 

dziela się na żądanie bezpłatnie. 
Również przyjmuje rzeczony dom han

dlowy wszelkie zamówienia dla nas, które 
jak najspieszniej uskutecznione będą.

Kr furt w styczniu 1867, 1146 4 — 10
C. Platz I Syn ,

nadworni liwe.anii J. M. k óla p ru sk ieg o

Zakupiwszy korzy .dnie
Iza  g o t ó w k ę  w i e l k i  z a p a s  s u k n i ,

sp rzedaję :

Całe ubranie zimowe
sa  20  z lr„

KOMPl ETNE
Ubranie czarne salonowe

sa  sir . 24,
S Z L A F R O K I

o rozuiaityeb barwach i naiguUo 
wniejszrgo kroju od  8 do  26 z lr .

Tudzież wszystkie gatunki z naile- 
pszej i najmocniejszej materji suko  i 
m ęsk ich ,  na każdą porę po z d u m ie w a 

j ą c o  tan ich  cen ach  w moim nowo
otwartym

m agazynie sukni
LEOPOLDA KELLERA

w  W ie d n iu ,  1360 12—12 
Stadt, R thenfhurmstrasse, Nr. 3. 1 Sto^k 
gegeniibor dem Fiirsterzbischófl chen Pa 

lais. Eeke des Stefansplatzes.
Zamówienia z prowincji uskute

czniają się najrzetelniej i najspieszniej.

g o u r m a n d e s
PURGATIVES & DĆPURATIVES

Jestto  nieoce
niony środek 
prosty i tani, 
a nie zawodny 
przeciw nąj- 

uporczy- 
wszyui za- 

twardze-  
niom, żółci,  
zarobieniu 

żołądka, za 
paleniu k i
szek, bo le
ściom żołąd
ka , wyrzu - 
tom uaskór- 
nym, g o ść 
cow i (reu
matyzmowi)  

podagrze,
brakowi regularności miesięcznej,w w ie 
ku krytycznego przejścia pp^ u w  
ogóle przeciw  w szelk im  słabościom z 
nieezstości krwi i aepsutych humorów' 
pochodzącym.

Prawdziwe pigułki Oauvina konser
wują sie b(»z uszkodzenia rza» bardzo 
długi, wynalazca od niedawna, p rz y g o to 
wuje je umyślnie zastósowane do klimatu 
Polski. 1033 1 3 -2 4

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
P. Mikolaschn i Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p. Redyka.  
w Brodach w aptece p. Franzosa.

<ic C A U V I K ,  de P A R I S

IW* SZAMPAN!! -W®
wprost z Francji sprowadzony, oclony 
w skrzyniach c.d 6 butelek począwszy 
Louis Roederu' d Rcims: carte blanche: Jac- 
guesson f  U a Chalons: Crome de Bonzy po 2 z ł t 

Nap oleon grand vin, Mott (Jhandon 
a Epernay: Cremant rose po 2 zlr. 50 cnt.
x\  butelki powyższych gatunków po 1 złr. 
Również posyłam wyborne białe austrja- 
ckie i węgierskie wina stołowe po 10 — 1 
złr. za wiadro; wyborne czerwone wina sto 
łowc po 13—20 złr. za wiadro, w b 
czkach od J/i wiadra począwszy, za 
frank o wanem nade łaniem gotówki, albo 
też na zamówienia \ pobraniem pocztą 
(gegen Po&tnaehnahme) Przy pobieraniu 
20 butelek daję 5% rabatu. 1069 5—12

A l e ^ a n d e r  F l o c h  
w Wiedniu Ober Dobling Nr. .-8

SYROP CHINY i ZELAZA'
r >  i p O l e .G r r i i a a , ^  u . l t  &

aptekarzy w  Paryżu.
Wykształcić płynu przezroc y s te g  • i 

prz)jcmnego, lokarslwo to łączy w sobie 
chinę, która jest śiodkiem tonicznym naj
wyższej p otegi,  i żelazo, które jes t  krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryscy przyjęli go di a leczenia bladaczki,[ 
późnego rozwoju ciałotworu u młodych panienek.

Bod jego wpływem, ustają  najnieznośniej- 
zse boleści pochodzące z anemii i vpławo w, uła
twia on wydzielanie się regularności miesięcznej i 
działa bardzo pomyślnie na dzieci skrofuliczne 
limfatycznego organizmu. Wzmacnia apetyt, uła
twia trawienie, i jes t  najdzielniejszym środkiem 
na niedostatek krwi u osób wycieńczonych z p o 
wodu pracy i przychodzących do zdrowia 
po długich i ciężkich słabościach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Piotra Mikolaschn, Berlin era i Ru
nem : w  Krakowie w aptckacłi pp. B r u 
nona Mi< zyńskiego i R edyka :  w  Brodach 
w aptece p. Ff.mizos; w  Poznaniu w ap
tece p Elsnera, 1 *28 6—15

Bióro w Wiedniu dla obywateli jako i osób stanu wojskowego
w s z y s t k i c h  p r o w i n c  y j.

Uwiadamiam, źe po złożeniu kauc j i  w kwocie 10.500 2łr .  zostałem z polecenia Wys. rządu

c. k. Ajentem wojskowym i publicznym rzecznikiem
dla Wiednia iI ł ł i ó r o  w  W i e d n i u ,  Josefstadt, Laudangas^e Nro. 33 otworzyłem.

Polecam się u s  ystkim c. k wojskowym i mieszkańcom prowincji jako załatw ia
jący interesu w szelk iego rodzaju i interesu w Wiedniu c. k. panom stanu w ojsko
wego, mianowicie co do składania kaucji, wstępnjącym w stan małżeński, co do przys
pieszenia przyzwolenia zawarcia ślubów małżeńskich. Załatwiam dla wszystkich infere^a 
upna i sprzedaży, pośredniczę w wyw iedzcniu  się o osobach i zaszłych wypadkach,
ryw im lil.. ~  ̂1 „ < r. r* L I l,.t nraoo U/V ra h ł Jł tn *7 A 11 7 V olro-n i n u lu  a Iu Ih

*5^oa
Ha&5łłatóB»«saera

P l a  m ł e  c i y c b .  1 B t a r y c b .  !

PU pszj i najpewniejszy środek

do utrzymania 
i porostu

§fl̂
wego,
spieszenia 
ki _
przyjmujt^do załatwienia wszelkie interesa: wyrabiam prośby o uzyskanie pelnoletności  
kopie do odebrania w administracje domów itp. Przedewszystkiem jednak popie-am .spra
wy w biórach ministei jalnyeh i s p r a w y  odnoszące się do innych również sądów w  
Wiedniu-, ijak i .prośby i tekursa itp., popierając takowe ustnie u pp, roferentów, a w 
(elu uzyskania pomyślnych i szybkich rezolucyj u c. k. cywilnych i wojskowych sądów 
ciągle i osobiście wpływać na tok rzeczy staram się ile możnoźei.

Bióro moje ma ułatwiać wszystkim, cywilnym i wojskowym, którzy oddaleni 
od Wiednia są w stosunkach z rniastiin, ich interes* w Wiedniu przez zastępcę tak samo. 
jakby saini je załatwiali, . odpo vi,-dzień przeto powinno bióro moje g łęboko poczutym in- 
terenom wszystkich mieszkańcom prowincji i być rzeczywiście
,.jB ió rem  d la  m ie s z k a ń c ó w p r o w in c y jy  k t ó r z y  są  z  W ie d n ie m  w  s to s u n k a c h " .

Fanom drom. praw i notarjuszom przypominam moją kurende z lipc* r. l£  6.
L u ty  upraszam przes}Tać opłacane i z załączeniem marki na odpowiedź, or::z i z 

zaliczką. — W interesach, zalecających z ^ c e t i ia k o ra u o w e  albo wymagającyhh odpowie
dzi. opłaca t ie  honorarium zgóry lub za pobraniem pocztowem.

Dr. Karol Schierl,
1073 2—6 rzecznik publiczny i e. k. ajent wojskowy.

O L E J  R Z E P A K O W Y
podwójnie rafinowany z  olejarni p arow ej  
w  M a lc z y c a c h  sprzedaje się w handlu 
Karola Sehubutha, przy ulicy K rakow 
skiej , jako  też w  Składzie mąki w domu 
p. Breuera pod 1. 211Yn po cenie 34 ct 
za funt wagt w iedeńskiej. Sprzedażą en 
gros tak oleju jako też makuchów lnianych 
i rzepakowych zajmuje się jedynie Dom  
handlowy pana JÓZEFA BR Fi U ERA  
w e L w ow a. 1137 5—?

W  Czarnokońcach
w obw odzie  Csortkowskim  będą s tano
wić od 1. lutego r. b, następujące ogiery  

czystej krwi Angielskiej :
1. Comforter po Stockwellu od MufTatee.

Klacze czys'ej krwi po. lóo złr., pół krwi 
po 75 złr. w. a., 7 klaczy  może być je 
szcze przyjętych.

2. Von Strrorn po Flyjng Dutchmann 
po Themis, klacze czystej krw. po 80 złr. 
klacze pół krwi po 40 złr. w. a.

3. Birbant pół krwi Orjentalnej po 
Ćwieku od Dzacnry po 2) złr. w. a.

Dla każdej klaczy są cztery skoki p r z e 
znaczone, od każdej klaczy płaci się po 5 
złr. w. a. na stajiię. O nos  i siano rachuje 
się po cenach targowych.

Ktoby sobie życzył klacze stanowić, r a 
czy się zgłosić do zarządu dóbr Czaruo- 
kodce. ostatnia poczta Husiatyn, i ró w n o 
cześnie przysłać należytość za s tanow ie
nie, gdyż inaczej klacze nie będą przyjęte 
do stanowienia, ani zamówienia" nie będa 
uwzględnione. 1139 4—6

Ozarnokońce d. 4. stycznia 1867.
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wzmocnienia
włosów,

W  J e z u p o l u
w obwodzie stanisławowskim przy sta ji 
kolei żelaznej, stanowić będą od 1. lutego 

r. b. następujące

ogiery pełnej krwi angielskiej:
1) The Reiver, gniady po Pantaloo- 

nie od Phryne ; Btudbook vol. YTII. str. 
337 po 100 złr. od klaczy i 5 złr. ua stajnię.

2) Jezupol, skarogn iad /  po Andowe- 
rze ocl Oomus-mare; Btudbook vol. IX. str. 
j7l po 60 Ar.  i 5 złr. na stajnię. i2 l5  2—2
Siano i owies po cenach targowych.

przez Jego c\ k. Apostolską Mośó Franciszka Józefa I.. cesarza Austrji
i t. d , ces. król. wyłącznym przywilej ra na mory patentu z dnia 18. l is to 

pada 1865 do 1. l r»8lÓ — 3892 odznaczona

IMHIAIM % 1EZE1>¥,
k tó re j  u ż y w a ją c  p r / y  pomadownniiT , d o s ta je  s ię  w lo s  k ę d z ie r z a w y .

Fizy n a le ż y  tein u ż y w a n iu  tej P om a
dy, porastają najbardziej w y ły s ia ł e  m i e j 
sca  g ło w y  najzupełniej, s iw e  w ło s y  c i e 
m n ie ją ,  a ich k o rz e n ie  s ię  w z m a c n ia ją .
YV pr/.eeiągu kilkodniowego używania usu 
wa ona łu sz c z e n ie  s ię  s k ó r y ,  zapobiaga w  
n a j k r ó t s z y m  czas ie  w y p a d a n iu  w ło s ó w  
nadając im o raz  p o ły sk  n a tu r a ln y  i

=  własność kędzierzawienia się =
zapobiega także siwieniu włosów do naj- 
p óżn i ej s a e g o w i e k u .

‘Słoik wraz z przepisem użycia kosztuje 1 złr. 50 cnt. w. a.
z przesyłką pocztową 1 złr. 60 cnt.

( i łow ny skład rozsyłek en gros i en detali znąjdnje się u

K A R O L A  F O L T ,
ces. król. właściciela przywilejnw W iedniu, Neubau, Burggasse Nr. ĉ5.

Główne składy w e L w ow ie  jedynie w aptekach pp. ZYGMUNTA
KUKKRA i ADOLFA BKRLINFRA; w  Brzeżanach u p. J. Zminkowskie- 
go aptekarza, w Krakowie i Tarnowie u p. J. Jahna, w  Nowym  Sączu u
p. Igna ego ĆJaran. w Brodach u p. T. Gomulińskiego. w  < zernioweach u 
p. EngeiiianUa i Bpółki.

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  u s k u te c z n ia ją  się za g o tó w k ę  lub 
za p o b ra n ie m  p o c z tą .
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WODA do CZYSZCZENIA ZĘBÓW
DOKTORA IIE\OQ(JE

K A W A L E K A  LE(}|I  HONOKDWE-J  
DEJITYSTY H0N0R0W CES. FRANCISZKA

|jcdyn\łgo liweranta, ozdobionego przez 
J. 0 .  Mość za Wodę do c/.yszczenią zębów

- medalem złotym. ■
WODA Dra. HLNOQUE zilecaua jest 

przez wszystkich lekarzy do pielęgno
wania Ust i zachowania zębów. Nie
zmierne powodzenie tej WOfiY wykazu- 

Ije dostatecznie jej wyższość nad wszel- 
kiemi ianemi środkami do czyszczenia 
zębów. (03trzega się przed sfałszown- 
mam .) " 1206 2 —12

Cena flaszki 3 złr., półflaszki 2 zlr., 
ćwierćflaszki 1 złr. 50 ct.

Broszek do czyszczen ia  zębów  
Dra UHNOQUK — Cena większej pu
szki 2 złr. mniejszej 1 złr. 40. ct. Opa
kowanie 20 centów.

Dostać możoa we Lwowie jedynie  
w aptere ZyginOnta Rukera.

Rurki przeciw astmie, aptekarza
L e v a s s e u r

leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u w yna
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w W ar
szawie w składach materjałów aptecznych 
WW. panów Galie i Mrozowskiego, we Lw o
wie wyłącznie w aptece Wgo. Piotra Mi- 
kolascha. 1034 13—50

Główny skład spedycyjny: w a p t  e ? a pod  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
Proazą uwróaió aw agę!  Każde pudełko przezwani* wyrąbt m y pnuzkóm  c/i, ( każdy papierek jedną tlo*̂  aawiera ący, dla r o \

różnienia od podobnych Innych wyrobów opatrzony jest moją marką esliranną."
C e n a  j e d n f g s  s r y g .  p u d e lk a  I  « lr .  S i  kr.  wrrfs % opigem w różnych językach.

T g pro3zki * p:>woda swej wypróbowanej skut9c:no5ok zajmują pomiędzy rozmaitymi środfam' domowemu pierwsze miejsoe, co 
it vierdzają zo wszystkich krajów państwa -ns tr jac^ego  nadasiane poświadczenia i dziękczynię na ^zezególaie z pomyślnym rezultatom 
dają się one zastósować w leczeniu ^amitlahia i za tkm U  ciała, :iieitr.*wnoHei i '.gadzj, dalej w kurczach, cierpleuiacib ne rek ,  nerwowotn 
holu głowyj uderzeniu krwi, reumatycznych Rfokcjaeh, hyriterji. hypoohondrji. skłonności do wc^mitów i t. p.

1 SKŁAD TKGO PROSZKU UTRZYMUJ.} i 1239 2 1 -1 0 4
w© LWOWIE aptek. Piotr Mikelaaah, A. B*>rlia»r, Ayjęmant Rakar, Kleina W w« I Oebhardt
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Białej Keler apt. j J. Berger. 
B r n ia n a ih  Józ. Zminkowski 

* B. Fadenhepht.
Bo«hnl Niedzielski.
Brodach Fr. Deekert.

n F. Gomulińsfci. 
Buaaaejsu J. Czerkawski. 
Ch«dorowl© Z. J. Krynicki. 
Ciorni«w«ach J* Różański.

, Ign. Sohnirch.
D o b r a m l lu  A. Grotowski. 
D rahobytzy L. Kleczkowski. 
OllainBcch N. Heim.
Gródku A. Tomaszewski.

n
n
9
9

9

9

9

V
m
n
n
9

łHmdatym© F, Miohalowicz 
J a f le ln l ty  J. Fischba?h. 
J a r o a t a f r i a  J .  R '"hm.
K a lls ic  Jabłkowski, Radliński 

i Skupiońźki. 
K alaasn  F. Hildebrand, 
Kołomyi W. Kupfermm. 
Krakowi© dr. Sa widzewski >ip, 

,  M. Jawornicki. 
Krynlay H. N itr ib i t .  
L l m a n o w l c  A. Mdl lor.  
M anastersyskaeh  J. Lipschitz 

G. Sohalbot.

9

9

9

9

9

9

9

»
9

9

i

ff**i«*y A. Mornych.
N o w y m  Kostorkio.yicz

wdowa. 
Nowym Targa O. Lauer. 
Ośw p a l m i e  W. P daczck.
P o d g o r a a  3. Schlosiuger. 
PrJBcmyńla Gaidetschki i ayn.

,  E Maeoalflfki. 
Przemyślanach St. Mlolecki. 
n a d a w a c h  W. Re*oh. 
R i e i s o w k  J. Schait^r i sp. 
S a m b o r z e  Kriegseiaau. 
S a u o k u  J. JakHUob* w >wa.
■Kaczawie E. Botozat 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

* Starem Mieście A- Grotowsk
* Stanisławowie Stoober v, 3e-

benotz.
„ Szsseran J Półka. 
n Tarnopola A. M onwetz.
9 Tarnowie J. Jahn. 
n Toronta A. Giełdzlński*
» Tarce Mich. Piatak. 

Tyśml«nl«y Karol Nęeki. 
Wadowiaaoh F. Foltin.

9

9

CftleszsEykaoh J. Kodrębski 
} la « * « w ie  Wolf Kotkei. • 
*®iLwi K. Krzyla iowaki.

I n i ę t o s o w e j
w s%hor-

najozystszy i najskutecznicjazy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.
Prawfeiwy Olej tranewy a wątroby ntetaaow ej tóywa «<ę * najlopszyui s««tklem w » U 0M>ia<A pierLwuch i p t u ^ c k ,  

butach i w słabotci mRachllitu. Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryez;u i reumaiyctne^ również jak i chroniczna wyrzuty skóry.
Olej ten najczystszy i najskutoczniejszy zo wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera iadayeh ^jakichkolwiek chemicznych dn 

mieszków i auajdaje sic w e  flasskach w tym sam ym  skateasnym stanie, Jak ęb  natura wydala. y
Każda flaszka dl* różnicy od innych gatunków Tranu wątrobbuiego, opatrzona jest moją m̂ .rką ochraniającą i moim podpisem.

Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz i  instrukcją używania,
A. M oll,  ap tekarz  i fabrykant wyrobów chemicznych Wiedniu w Nr 562.

przyjmuje 'wltladki pieniężne  
wych od 9 — 1 rano i od 3

do oprocentowania w godzinach kaso 
5 po południu  ̂ wydając na takowe

na
i

opiewające
100, 5 0 0 , 1000

4?iS#S 100 i 4

4
41!
5

od staAsygnaty procentują się: prasy spłacie na oKa% (a Yiie payable)
„ dw^udąiowesn wypowiedzeniu  
„ ośisiiodniowem „

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-  
austrjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty
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— D la  u c z n ió w  p o l s k ic h  w  Z u r y c h u  złożyli w 
Administracji Gazety Narodowej pp* Adam Kopiński ze 
Skały  15 złr., Wincenty Szachłacki lOzłr. W. S. 5 złr., 
panny N. K. i A. E. z Jasielskiego, z prywatnej sk ład
ki 57 złr., p. Wojciech Jankow ski z Rosoekowaćca 10 
złr. Razem 107 złr., a z dawniejszemi 131 złr. wynosi 
to ogółem 241 złr. w* a.

— Din s z k ó łe k  o s a d n ik ó w  p o l s k ic h  w  A m e ry c e  
Złożył W administracji Gazaty Narodowej p. Adam Ko- 
piński ze Skały 15 złr. w. a. na zaknpno książek do 
nabożeństwa*

— K o n c e r t  p. Guniewicza na rzecz odnowienia po
mników w podziemiach kościoła 00* Dominikanów 
lwowskich odbył się w niedzielę ku zupełnemu zado
woleniu zgromadzonej publiczności. Muzyka utworu 
p. i. „Niewola Babilońska4* odznacza się wzniosłością 
i powagą i robi na słuchaczach wielkie wrażenie. Me- 
lodje sa piękne i w największej części zupełnie nowe ; 
instrumentacja zdaniem znawców jest wyborna. Szcze
gólnie podobał się oddział p. t. „Sieroty Judei* a oso
bliwie duet, odśpiewany przez panią Majeranowską i 
pannę Kwiecińską. Poemat p. Aurelego Urbańskiego,
0 którym już wspominaliśmy i k tóre  zawiera bardzo 
ładne ustępy, wygłosił  p. Szymański, znany jako  do
bry deklamator. Zakończenie stanowił obraz z żywych 
osób, układu p. F i l i p i e g o ; rzeźbiarza, który obecnie 
osiadł we Lwowie. Znakomite zasługi koinpozy ora, 
p. Guniewicza, znalazły jak  największe uznanie, w>wo 
lywano go  ciągle i obsypywano bukietami. J a k  się do
wiadujemy, ma p. Guniewicz zamiar powtórzyć wkrótce 
wykonanie swego utworu.

— M itro fan  P o d e h a m o z i n , m ę c z e n n ik  s p r a w y  
po lak le j .  Odnośnie do wspomnienia w Gazecie Narodowej 
z dnia S. Grudnia 1866 nr. 283 o ś. p. Mitrofanie Pod- 
ehamozinie, kozaku dońskim , pułku kozaków nr. 4. 
który za udział w powstaniu z r. 1863 na mocy wyro
ku sądu wojennego polowego d. 22. listopada 1866 
przez Moskali został rozstrzelanym w fosie warsza
wskiej Aleksandrowskiej cytadeli, podaję do publicznej 
wiadomości niektóre bliższe szczegóły o tym męczen
niku sprawy narodowej, a to w interesie jego licznych 
znajomych i przyjaciół, gdyż śp. Mitrofan Podehamozin 
w czasie ukrywania się w Galicji przed mściwemi szpo- 
nami Moskwy od bardzo wielu mieszkańców poznany
1 wysoko ceniony, nie był pod tem swem nazwiskiem 
znany, a z tego powodu i powyższe wspomnienie ogó
łu jego znajomych i przyjaciół w żadeu sposób na myśl 
naprowadzić nie mogło, że w dniu 22. listopada 1866 
zbroczyła Moskwa fosę cytadeli warszawskiej szlache
tną krwią młodzieńca, k tórego znali i w towarzystwie 
iego tyle miłych chwil spędzili, a którzy bezwzględnem 
poświeceniem się dla sprawy narodowej i cnotami zdo
był sobie w ich sercach niewygasłą cześć, miłość i 
pamięć.

Ś. Mitro&,n Podehamozin był szeregowcem w 
dońskim pułku k o s a k nr. 4. g a z tc  j»Ko «rodSonr
Kozaczyżnie z obowiązku służył.

W  pierwszych zaraz chwilach wybuchu powstania 
w r. 1863 duch z natury poetyczny, wypieszczony od 
najpierwszej młodości na łonie rusałek rodzinuemi dum
kami o dawnej hetmańszczyźnie, uniósł ś. p. Mitro fana, 
młodzieńca dwadzieścia kilka lat liczącego z ciasnych 
dla niego szeregów dońców, do obozu powstańców.

Wstąpił jako  szeregowiec do oddziału śp. pu łko
wnika Czachowskiego w Sandomierskiem, zkąd n as tę -  
mie został przeznaczouy do oddziału kawalerji k r a k o 

wskiej rotmistrza Junoszy. T a  nieustraszone m mę- 
ifcwem, prawdziwie lwią odwagą i ^ ez g ^ n i c  poświę- 
veniem wprawił w podziwienie cały oddział i zwrócił 
oaczną uwagę rotmistrza Junoszy, na którego przedsta
wienie porucznikiem z oddaniem dowództwa nad pluto
nem mianowany został.

Później wysłany w Sandomierskie dla samoistnego 
działania odznaczył się najchlubniejszem i najzaszczy- 
.niejszem spełnieniem poruczonego mu zadania , dając 
urzy tem niezmordowaną praca i nieustającein czuwa- 
aiem we dnie i w nocy, o chłodzie i głodzie nietylko 
najświetniejszy przykład wytrwałości dla swych tow a
rzyszy, ale 1 dowód prawdziwej miłości ojczyzny.

Po upadku powstania w maju 1864 schronił się 
przed nieubłaganą zemstą Moskwy w granice Austrji 
lo Galicji w niezachwianej n a d z ie i , że z poza tarczy 
ftonstytualizmu siła jej dosięgnąć go nie zdoła.

Lecz niestety ! świętokradzka ręka smutnej pamięci 
systemu szmerlingowskiego zgwałciła na nim święte 
prawo az) lu nieszczęśliwych. — Uwięziwszy go w Tar- 
nowskiem pod nazwiskiem Zoleckiego, wydała go po 
Kilkumiesięcznem więzieniu w Tarnowie w marcu 1865 
w łańcuchach okutego w szpony Moskwy na pastwę i 
śmierć nieochybną, którą też po 20miesięcznyeh mę
czarniach indagacyjnych w cytadeli warszawskiej po- 
iiósł na dniu 22. listopada 1866 w fosie tejże cytadeli 
>rzez rozstrzelanie. Ksawery Franciszek Lipowski, dzierża-
*ea Meteniowa p 0d Zborowem, znajomy i przyjaciel 

śp. zamordowanego.

S t r y j  d. 4. lutego. Dzisiaj dokonaliśmy wyboru 
)* dr. Maurycego Kabata, jako posła miasta Stryja.

dr. Kabath został wybrany ogromna większością, 
dzięki staraniom p. Zatwarnickiego , k tóry  z rządkiem 
zaparciem się usilnie pracował nad przeprowadzeniem 
o. Kabata. Żwycięztwo zostało przy nas , zwyeieztwo 
iwietne, zwycięztwo, które zaszczyt robi miastu S try
jowi, gdyż pomni 3n ne głowa p. Zatwarnickiego, 
któremi przedstawił i poparł  kandydaturę p. Kabata, a 

tóre opiewają: „ p # Kabat należy do rzędu znakomi- 
ości naszego krajn, g łęboka nauka, wszechstronna wie

dza, dokładna znajomość stosunków i potrzeb naszych, 
•olityczna dojrzałość, nieskazitelność charakteru, goraea 

£1 ił ość kraju, oto są przymioty, które  p> Kabat‘ w 
wysokim stopniu posiada.* Głosowali z małym wyjąt
kiem wszyscy za p. Kabatem, radość w naszem mie„ 
ścle j e i t  wielka. J e s t  to silny objaw w naszem mie
jcie wyrozumiałości co dobro pospolite wymaga, a 
daje nam zarazem otuchę, że wybory do Rady  miej
skiej dobrze wypadną.

— (J. B .)  % Dubiecka D. 1. lutego odbył się wy-
]*ór posła z gmin wiejskich w Dubiecku. Po odpra- 
^ o n e m  solennem nabożeństwie i po pięknie przez ks. 
v - Dimmla wygłoszonej mowie, zastósowanej do wa- 
ności eh wili, udali się wyborcy w liczbie 119 do urzę-

powiatowego gdzie nastąpiło głosowanie.

Przy pierwszem głosowaniu rozstrzeliły się głosy 
między trzech kan dy da tów : p. Pohoreckiego, właści
ciela w. p-, ks. S tępka i Potocznego, włościanina z 
Izdebek. Przy drugiem głosowaniu upadł p. Pohorecki 
a w trzeciein przeważyły się głosy na ks. Stępka. Ks. 
Stępek więc powtórnie obrany posłem.

Przyznać musimy, iż wybór ten nie wypadł p o m y 
śli wszystkich mieszkańców powiatu brzozowskiego i 

I dubieckiego, bo jakkolw iek  ks. S tępkow i n ik t  nie mo- 
ź6 odmówić dobrych chęci, to jednakowoż nie widzie
liśmy w nim niektórych  zdolności, jakie cechować po
winny każdego z naszych posłów. Napomknę tu mia
nowicie tę okoliczność, iż ks. Stępek nie umiał wy
wierać na posłów włościan choćby częściowo takiego 
wpływu, jaki zwykła wywierać partja  święjojurska. 
Nie dziwimy się też dzisiaj wcale, że tylko małą wię
kszością wybranym został i to wskutek agitacji księ
żej, która zapewne ten cel na oku miała, ażeby na 
przekor postawionemu przez lir. Adama Potockiego 
wnioskowi wysłać jak  najwięcej księży posłów do sej
mu. Salus patriae prima lex esto a za każdym krokiem 
wbrew tej zasadzie postępujemy.

Tuszymy jednak, że ks. Stępek okaże się godnym 
zaszczytu, który  go powtórnie s p o tk a ł , i że poją wszy 
dokładnie swoje stanowisko, zbije wszelkie powody do 
nieufności, jaką  objawiła względem niego część tu te j
szych wyborców.

M o śc isk  dnia S9. stycznia. W  Gazecie Naród. 
nr. 23. z dnia 27. z. m. umieszczony był artykuł z Mo
ścisk, w którym imie moje znalazłem przez jakiegoś 
podróżującego wspomniane w celu potępienia udziału 
mego przy wykonanych wyborach do rady gminnej. 
Dla mojej obrony muszę oświadczyć, że prawda jes t  i 
dla mnie bardzo zaszczytną, iż nietylko gmina izraeli- 
cka we mnie zaufanie pokłada , ale że także  u mie
szkańców wszystkich konfesyj, i w dość obszernej o- 
kolie^ w przeciągu lat 33 zdołałem pozyskać sobie u- 
fnośc, odpowiednią memu postępowaniu.

1 wierdzenie jednak nieznajomego podróżującego, 
jakobym ja  kartki wyboru porozdawał i dla przeprowa
dzenia niektórych kandydatów, nadużył mego wpływu, 
i w tym względzie z ces. k. urzędnikiem powiatowym 
wszedł w jakowąś umowę, a nakonioc jakobym z ko
legami mojemi walki toczył, jest zupełnie fałszywem.

Józef Barb , lekarz miejski.
— N e k ro lo g ia .  W Wilanowie umarł w pierwszych 

dniach tego miesiąca hr. August Potocki.
W  Londynie umarł d. 31. stycznia br. na gorączkę 

tyfoidalną Jan  Czy liski, korespondent Gazety Narodowej 
znany z wielu prac literackich. Umieścimy późuiej ob
szerniejsze wspomnienie pośmiertne.

— Zgromadzenie przedwyborcze w  StmiisUM 
w o w ie .  Dnia 2. bm. odbyło się w Stanisławowie wal
ne zgromadzenie przedwyborcze, celem porozumienia
się nad wyborem posła na sejm krajowy. Zanim jednak

do s p m w o 2djinia z t e g o  zgrom ad zen ia
przedwyborczego, pozwolimy sobie poprzód k ilka  słów 
przedwstępnych.

Wiadomo powszechnie, że w Stanisławowie ubie
gało się o krzesło poselskie trzech kandydatów naro
dowych, a to ks. Barewiez i pp. Kamiński i Skwar- - 
ezyński. Wszyscy ei k a n d y d ac i , należąc)^ do jednego 
obozu narodowego, mieli równe za sobą szanse, tak  że 
do ostatnich dni niepodobnem było obliczyć, k tóry  z 
nich absolutną większość otrzyma* W skutek tego prze
widywanego rozstrzelania głosów, umyślili żydzi s tani
sławowscy, wyrzekłszy się swojej dotychczasowej soli- . 
darności z chrześciańską ludnością w sprawach publi
cznych, przeprowadzić swego kandydata.

Wobec tego stanu rzeczy nie wypadało narodowym 
kandydatom nic innego jak porozumieć się ze sobą i g ł° sy ; 
swych przyjaciół politycznych zlać na jednego. Począ
tek do tego znakomitego objawu miłości sprawy publi
cznej przed wszelkiemi innemi względami, dał najprzód 
p. P. Sk Warczyński, a to zrzeczeniem się swej kandydatury 
na rzecz pana Ignacego Kamińskiego jeszcze przed roz
poczęciem zgromadzenia przedwyborczego. Pod takie- 
tni ausp ic jam i, łatwo się domyśleć, jak i  obrót wzięły 
sprawy niniejszego zgromadzenia przedwyborczego. Oto 
po wybraniu komitetu przedwyborczego przez aklama
cję, rozpoczęła się dyskusja zgromadzenia przedwybor
czego wezwaniem przewodniczącego do stawiania kan
dydatów poselskich.

Na wezwanie to wystąpił  najpierw pan P. Skwar- 
ezyński z oświadczeniem, że będąc wezwany przez bar
dzo znakomitą liczbę wyborców do kandydow ania  czl*~ 
je  się obowiązanym, najpierw objawić swoje wyznanie 
polityczne, następnie zaś umotywować swe ustąpienie. 
Oo do swej wiary politycznej mówił pau S . ta k ,  że s ta 
nął zupełnie na stanowisku obecnem naszej sprawy na- ; 
rodowej, w skutek  tego nie widzimy potrzeby powta
rzać całej jego mowy. Co do ustepywania swego od 
kandydatury, podał jako motywa, konieczność solidar
nego przeprowadzenia jednego kandydata  narodowego.

Po panu Skwarczyńskim wystąpił ks. Barewiez ja 
ko kandydat pierwotnie przez kom ite t centralny polecony, 
równie dla przedstawienia wyborcom swego wyznania 
politycznego, a to tem bardziej, że osobistość jego nie 
była dotychczas powszechnie znaną. Dla dania sposo
bności poznania obszerniejszej publiczności naszej 
ks. Barewieża, pozwalamy sobie powtórzyć tu całą j e 
go m o w ę :

..Wiadomo wam będzie moi panowie , że podobało 
się pewnej frakcji mieszkańców naszego kraju ob. gr., 
wystąpić w ciągu upłynionego roku z oświadczeniem, 
jakoby Rusini niczem innem nie byli, jak  tylko Rosja
nami czyli Moskalami. Twierdzenie to, mogąee ^Wć po- 
liczonem na k^rb pewnego obłędu osobistego, uie za
sługiwałoby na naszą, uwagę, jeżeliby  ono nie wystę- 
Pywało jako zdanie, śeiągające się na całą ludność ru 
ską. W ygląda  ono albowiem tak, jakoby Rusini. k tó 
rzy dotychczas uważali się za coś zupełnie od Rosjan 
odmiennego i odrębnego, w istocie rzeczy należeli swo- 
jem pochodzeniem i swoją momą do szczepu m oskiew
skiego, od którego ich tylko rozróżnia położenie tery-  
torjalne i ustrój państwowy.

Będąc R u s i n e m  z pochodzenia i obrządku, zna
jąc  dokładnie to. co stanowi główną i właściwą cechę 
Rusina, jako  na R u s i  z r o d z o n y  i w y c h o w a n y ,  
a przytem obznajomionym będąc z właściwościami Mo
skali, mogę śmiało powiedzieć, iż daleko więcej aniże
li od Czecha albo Serba różni sie Rusin od Moskala, ̂ 7

bo i Czech i Serb stanęli na czysto słowiańskiem s ta
nowisku, na którym stoi i R u s in , podczas kiedy Mo
skal zeszedłszy z czysto słowiańskiego stanowiska, 
wszedł na s tanow isko  bizantyńsko-tatarskie. I z tej to . 
przyczyny zaprotestowałem w Gaz. Nar . przeciwko te
mu twierdzeniu, jakoby  Rusin a Moskal było jedno i to 
samo , więc rozwój literatury ruskiej w tym k ie
runku poprowadzić należało, ażeby sprowadzić zupełne 
zlanie się tego co Ruś z siebie w yda , z moskiewskim 
rozwojem. Następstwem by tego musiało być konie- 
eznem przyjęcie języka moskiewskiego jako książko
wego przez Rusinów.

I dziwna rzecz, że ci sami, co przed kilku la tyna j-  
goręeiej temu zaprzeczali,  j-eżeli im ktoś insynuację 
podsuwał, jakoby oni chcieli być M oskalam i, dziwna,, 
mówią, że ci sami teraz z takiein oświadczeniem na 
jaw występują, zapominając niejako o swojem poprze- 
dniczcm występowaniu i zabijają sic niekonsekwencją, 
kćóra. jeżeli gdzie, to na polu literatury iść musi torem 
naturalnym, a natura nie dopuszcza żadnych skoków. 
Jeżeli wiec taka niekonsekweutność zachodzi w twier- 
ozeniaeh ludzi p iśm iennych , wtedy wypada porna- , 
wiać podobnego rodzaju ludzi o b ł ą d , albo o złą 
wolę. Tak jedno jako też i drugie nie powinno być 
przypisywanera tyin, co chcąc być przewodnikami dla 
drugich, stają na ich czele i im kierunek wskazać za
myślają.

Nigdy jednak nic może ślepy ślepemu przewo
dniczyć. Nie powinni podpadać również przewodnicy 
ci zarzutowi, jakoby kogoś w błąd wprowadzić sic s ta 
rali , gdyż toby znaczyło co oszukiwać kogoś, i je s t  
zatem moralną zdrożnością. W  każdym razie więc za - 
przewodników takich ludzi jakimi są stronnicy Moskwy, 
obierać sobie nie możemy, i gdyby lud ruski, który je 
dyną rdzeń Rusinów stanowi, wiedział o postępowaniu 
tych, co mu się gwałtem na przewódzeów narzucają, 
to niezawodnie po naleźytem wyrozumieniu całego sta
nu rzeczy, odepchnąłby z całą natarczywością to ze- 
wszeehmiar niecne postępowanie tych zwolenników 
Moskwy, tak  jak  ja  w imieniu inteligencji to uczynić 
inuszę, i im wszelkie prawo do reprezentowania idei 
ruskiej odmawiam.

Widzą mieszkańcy naszego kraju, należący do ru
skiego szczepu o tem dobrze, czem jest dla nich Mo
skal, i dlatego na całej przestrzeni, zamieszkałej przez 
Rusinów, a nawet i z akord on o w ej, wyrazu „Moskal*, u- 
źywają do oznaczenia czegoś barbarzyńskiego i dzikie
go. Słyszałem to własnemi uszyma w tych okolicach, 
które przez 6 Jat w czasie wojen napoleońskich zosta
wały pod rządem moskiewskim i żołdactwem moskie- 
skiem były  przepełnione. Nie przyzna się żaden z ru
skich włościan, którzy te czasy pamiętają, pod żadnym 
warunkiem do tego, ażeby on miał coś wspólnego z 
Moskalami, a przecież by to miejsce mieć musiało, gdy 
by tak  ścisła pobratymczość zachodziła miedzy szcze
pem ruskim a moskiewskim. Niechże mu kto  wspomni 
teraz o tem, iż jego „zastupnykU oczywiście samozwań
cze z  tw ierd zen iem  w y stę p u ją ,  iż on i Moskal to Wszy
stko jedno, a przekonamy s ię , iż  przyjmie tę rzecz  z  o- 
burzeniem. W ystępywać z tem można li tylko przed 
tymi, u których zasady moralności straciły moc obo
wiązującą, a korzyść osobista jedynem hasłem.

Nie małem to postępowanie tak zwanych Moskalo- 
tilów naszemu społeczeństwu zagraża niebezpieczeń- $ 
stwem, i dlatego wcześnie przeciwko podobnym dąże-,{ 
niom wystąpić w ypada, ażeby ta zła wola nie z rosła '  
się z przekonaniem naszego pokolenia i nie przeisto
czyła się w rodzaj fanatyzmu, któryby w każdym razie 
doprowadzić musiał do rezultatów, godnych ubolewania. 
Smutną to je s t  rzeczą, że przyszło do tego, ale o wie
le emutniejszem byłoby, gdybyśmy ze względu na p e 
wne wymagania osobiste, złemu >v jego początkach za
radzić się nie postarali. W tedy albowiem nie tyle my, 
współcześni tym wiehrzeniom,na tem byśmy ucierpieli, 
ile nasi potomkowie, którzy słnsznieby nam niedbal
stwo w sprawach tak  ważnych wyrzucać mogli. Moska- 
łofde, albowiem licząc między mężami, w których ręku , 
władza nad drugiemi spoczyw a, swoich popleczników, 
są w stanie w niedługim czazie nas .prawdziwych R u 
sinów, którzy dotąd się ich natarczywości opieramy, r 
zgnębić i przygnieść tak , że bez oporu potem swe zgu
bne pomysły w dusze niewinne młodzieży naszej wszcze
piać będą mogli. Nie zaprowadzają oni wprawdzie je 
szcze języka moskiewskiego pod jego prawdziwą firmą, ale 
używają dotąd zawsze pokrywki, jakoby  oni mówili i 
pisali jeżykiem rnskim, podczas gdy w samej istocie 
im głównie chodzi o to, ażeby czytelnicy i słuchacze 
ich utworów pomału oswoili się z wyrażeniami, 
wprost ze słownika rosyjskiego wyjętemi. Wiedzą al
bowiem bardzo dobrze o t e m , że gdyby się otwarcie 
przyznali, z k tórego żródla nowy towar pochodzi, od
rzucono by go jako obc}' i wrogi żywiołowi ruskiemu, 
i dlatego różnemi sofizmatami konieczność takiego po
stępy wania usprawiedliwić się starają. Że nie czynią to '  
z niewiadomości a tylko z zupełną świadomością rze-' 
czy, świadczy odezwa w rzeczach agitacji przedwybor-> 
czej przez nich wydana, która w inn3'm języku jest  p i - ; 
sana do księży, a nawet drukowana innemi czcionkami, 
t. j. grażdanką, podczas gdy odezwa do włościan uło- 
źouą jest  w języku, ludowi ruskiemu przystępnym, i ki- 
rylicą oddana. Z tego można wnosić o ieh sposobie 
myślenia i koniecznie musimy tym, co tak działają z 
samowiedzą, przypisać złą wolę i chęć wyzyskiwania 
niewiadomości drugich na korzyść swoich, dla ru- 
skości zgubnych dążeń. Jeden ten fakt najśwież
szy może nam więc wyświecić cały stan rzeczy 
i jest dostatecznym do poparcia mego twierdzenia. 
Większa część duchowieństwa ruskiego, chociaż w g łę - f 
bi duszy nie zgadza się z tym kierunkiem jak i  wzięła 
sprawa ruska, nie odważa się, będąc skrępowaną mate- 
rjalnemi więzami . odezwać otwarcie ze swojem zda
niem i upomnąć się za krzywdą, wyrządzaną narodowo
ści ruskiej. Ztąd to pochodzi, że to z łe ,  które każde
mu dobrze 1113’ślącemu obywatelowi kraju smutek spra
w ia ,  n ietylko wniknąć ale nawet i swe korzenie za
puścić mogło. I w samej istocie, jako  Sfmks nad Te- 
b a m i , tak  samo zawisła nad naszym biednym krajem 
kwestja ruska , w moskiewskim kierunku poprowadzo
na, i codzień nowych żąda ofiar. Na podstawie albo
wiem takiego obrotu, jaki ta  rzecz wzięła, śmie 
ten, co Rusinów w swą paszczę dostać pragnie, wystę- 
pywać ze swemi sympatjami wobec mniemanego uci- 
skn Rusinów, i wylewa łzy krokodyle nad ich n ied o lą , 
o której my Rusini w Gąlieji nic nie wiemy.

Uznając więc całą ważność chwili, w której stoimy, 
wypada nam wszystkiemi siłami wobec tych dążeń, na
turze Rusinów wręcz przeciw nych, wystąpić i oświad
czyć wobec wszystkich, że Ruś w przeciwieństwie z tą 
małą garstką  ludzi samolubnych i zaślepionych nie my
ślała nigety i nie może myśleć o tem , przyznawać się 
do tożsamości z moskwicj^zmem. Ruś stoi sama sobą 
i uważa się za coś zupełnie odrębnego i odmiennego od 
tego szczepu, k tóry  teraz rossyjskim czyli raczej moskie
wskim nazywamy. Bo i cóż to znaczy, że Moskale pier
wotnie w piśmie swojem używali cyrylicy, którą nas tę
pnie na grażdankę przekształcili ? Cz)'ż przez to stal 
sie Rusini z Moskalami jedn3un narodem i Czyż nie 
musielib}' takim sposobem AngIie3T i Francuzi a przy
najmniej Francuzi i Włosi uważać się za wspólplemien- 
ników , używajac w pismach swoich liter łacińskich i  
A przecież Serbowie tak dobrze jak  Moskale są w po
siadaniu c y ry l ic y : czyż przeto przyjdzie któremu Mo
skalowi ochota identyfikować się ze Serbem i  Z pewno
ścią, nie. — I dlatego też daleką niechaj bodzie myśl 
od każdego prawego Rusina marzyć o tożsamości 
szczepowej z Moskalami, jeżeli nie chce samochcąc 
zawikłae się w sieć, z której nie tak łatwą jest rzeczą 
się wygmatwać. 0  wspólności religii mówić nie ma po
trzeby. gdyż każdemu z nas wiadomo, iż ehrześcianizmv W *

moskiewski przekształcił się w caropapizm , będąc}r 
czemś monstrualnem na polu religijnego rozwoju. J\Ty 
zaś Rusini uznajem3r razem z ehrześcianami obrządku 
łacińskiego następcą P iotra  św. jako głowę widomą 
kościoła. Prawda, że znaczna część naszych zakordon- 
nych braci uledz musiała gwałtom i uciskom i siłą za
prowadzoną została do earopnpizmu, ale to na nas 
wpływu wywierać nie może, gd)'ż obrządek nie stano
wi narodowości, inaczej albowiem protestantyzm, kal- 
winizm, socynianizm osobne narodowości stanowićby 
musiały.

Zaprzeczyć dalej tego nic m o żn a , że i Moskale są 
S łowianam i, a le .  jak uczą badania naukow e, Moskal 
wsiąknął w siebie znakomitą dozę żywiołu azjatycko- 
mongolskiego i przejął się duchem zepsutego bizant}*- 
nizmu, tak  że ledwie forma zewnętrzna jego zachowa
ła w pewnym względzie pozór słowiańskości, wewnę
trzna zaś jego istota odstryclmęła się zupełnie od isto- 
t}r, wspólnej wszystkim Słowianom. Mowa zaś moskie
wska zajęła całkiem odrębne od innych słowiańskich 
języków stanow isko, a jeżeliby kto chciał twierdzić, 
że język moskiewski a ruski jedno a t > sam >, wtedy 
musiałby i polski i czeski i serbski uważać jako na
rzecza moskiewskiego.

Wynachodzą wprawdzie c i ,  którym głównie o to 
chodzi, ażeby spaczywszy istotę rzeczy, cały tok roz
woju skierować ku Moskwie , różne prześladowania i 
niesprawiedliwości, wyrządzane ze strony Polaków R u
sinom. K tokolw iek jednak rzeczy bierze , jak je brać 
należy, nie będzie w tom, co w najgorszym razie oso
bom pojedyńczym przypisać potrzeba, widział dla sie
bie powodu do fałszowania dziejów i do stawiania rze
czy wątpliwych, albo szkod l iwych  na miejsce pewni
ków i korz3Tśei. Któż albowiem zechce się posunąć tak 
daleko, ażeby zechciał twierdzić, jakoby wpływ polski 
szkodliwie oddziaływał na narodowość ruską ? Czyż w 
takim razie, spytam, mogłoby było przyjść do unii Li
twy z Rusią i Polską , i to dobrowolnej ? 8 am ten fakt 
świadczy dobitnie przeciwko tym, którzy nic więcej nad 
wrogie działania przypisywać nie chcą żj^wiołowi pol
skiemu wobec ruskiego , którzy ztąd biorą pochop do 
namiętnych wygadywali i narzekań na naród polski, j a 
koby 011 był sprawcą wszystkiego z łego , jakie tylko 
kiedy Ruś dotknęło boleśnie. K toby tym sposobem 
chciał się zapatrywać na dzieje Rusi, z Polską połączo
nej, ten by musiał z pamięci wymazać wsz) stkic tc fa
ktu, którym Ruś swój dotychczasowy byt zawdzięcza. 
Przenieśmy się albowiem myślą w czasy, kiedy ziemie 
ruskie zostawały pod berłem polskiem . a zobaczymy, 
że nietylko nie spoglądano na Rusinów' nieprzyjaźnem 
okiem, jakoby na wrogi sobie żywioł, lecz owszem c a 
ła rzeczpospolita ponosiła jak największe ofiary, chcąc 
ochronić mieszkańców ziem ruskich od zupełnej przez 
napadające hordy tatarskie zagłady. Ile to krwi pol
skiej wsiąknęła w siebie ziemia ruska, wylanej w jej 
obronie? Ile łez popłynęło za tym i,  co walcząc na 
kresach rzeczypospolite j , padli w Rusinów obronie? 
O tem wszystkiem zapomnąć musi Rusin, jeżeli chce 
usta swe kalać zarzutami i narzekaniami na naród pol
ski i łączyć sie z jego w ro g a m i , zamiast wspólnie z 
nim i obok niego pracować nad polepszeniem swego 
losu. Lecz nie dość na t e m , że naród szlachetny ni 
krwi ni trudów nie szczędził w obronie ty c l i . kUnyeh 
wygodni potomkowie niewdzięcznością mu jego zapał 
odpłacić mieli, lecz także i w ż}'ciu towarzyskiem uwa
żano zawsze Rusinów jako  t a k i c h , którzy w niczem 
prawdziwym Polakom ustępować nie powin i. W szak
że król Jan Sobieski był rodowitym Rusinem , i nikt 
mu z tego wymówek nie r o b i ł , kiedy go królem obie
rać miano; wszakże Sanguszkowie, Sapiehowie; Czar
toryscy, Wiszniowieec3r, Potoccy, Ostrogscy itd. w swem 
pochodzeniu żadnych przeszkód nie znaleźli do p iasto
wania godności najwyższych? I możnaż przy takim 
stosunku rzeczy zapominać się tak  dalece , ażeby na 
t y c h , których przodkowie tak  wspaniałomyślujmi i 
sprawiedliwymi byli, ciskać różnego rodzaju potwarze i 
w zapamiętałości ku nim przerzucać się w stronę, zkąd 
ty lko zgubne zamiary wychodziły i wychodzą nap rze 
ciwko Rusinów? W )rstępując takim sposobem, po trze 
ba w samej rzeczy stracić poczucie własnej godności i 
stanąć na stanowisku, na którem nigdy poczciwy czło
wiek nie stanął. Połączone węzłem unii w jedno pań
stwo Polskie, plemiona litewskie, mazowskie i ruskie  
nie potrzebywały nigdy na to swe połączenie narzekać, 
lecz przeciwnie miały się z czego c ie s z y ć , gdyż do
brze im było wsz3'stkim pod skrz)Tdłami wspólnej rze
czypospolitej. Tego faktu pouczają nas dzieje, i dla 
tego nie może być prawym i prawdziwym Rusinem ten. 
kto nie innego nie umie, ja k  tylko wyciągać brud\* po- 
jedyńezych osobistości i k ła ść  je na karb cnlego n a ro 
du. Mojem zdaniem zatem powinno być myślą k ieru
jącą  każdego Rusina, szukać swego szczęścia w spółce 
z Polakami i dążyć ku tem u , ażeby znalazłszy się raz 
na jednem z tymiż miejscu, nie uważać ich za swoich 
naturalnych wrogów*. Jeżeli Polacy przez tyle wieków 
przyjażne wobec Rusinów zachowali s to su n k i . to i te
raz nie może odmiennem być ich usposobienie. Dla te
go mając wspólne dobro na oku , nie inaczej, a tylko 
ręka w rękę postępować nam Rusinom wypada z naro-
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dem polskim, bo tylko tym sposobem dopiąć możemy 
celu. nam przez Opatrzność nakreślonego5*.

Mowę tę przerywało i zakończyło zgromadzenie 
przedwyborcze hucznemi oklaskami i najgorętszym en
tuzjazmem.

Dotychczas zdawało się zatem , że wszystko idzie 
harmonijnym torem. Pomyliliśmy się j e d n a k , albo
wiem tok cały został naraz przerweny humorystyezno- 
gorsząaem intermezzo , k tórego autorem został p. Mar
celi Ław row ski,  s tanisławowski nauczyciel gimnazjal
ny. Oto naraz, gdy ledwo uciszyły się oklaski po m o
wie ks. B a rew icza , ozwał się jak iś  glos z pośród s łu
chaczów, zarzucający ks. B arew iczow i, że kala  swe 
gniazdo , i od czasu ministerjum Belcrediego wypiera 
się swego pochodzenia ruskiego. Czy podobny zarzut 
może najzaciętszy moskalofil, skoro ma zdrowe uszy i 
oczy, wysnuć z powyższej mowy ks. Barewicza, josą- 
dzi każdy czytelnik. Wystąpienie tak ie  p. Ławrow- 
skiego wywołało  ogólne oburzenie zgromadzenia, któ
re natychmiast wezwało szanownego preopinanta na 
trybunę.

P. Ławrowski nie ociągał się dłngo i wystąpił na 
podwyższoną m ów nicę, a zgromadzenie całe spodzie
wało się długiej przemowy. Mimo to jednak p. Ła
wrowski ograniczył się jedynie na lakonieznera powie
dzeniu, że teraz Polacy  górą’, i znikł z proscenium.

Mimo tego  jednak uznało kilku %yborców za sto
sowne odeprzeć zarzut p. Ławrowskiego, uczyniony ks.
Barewiczowi.

I  tak najpierw zgromił p. Kamiński wymownemi 
słowy p. Ławrowskiego i całą klikę świętojurską, na
stępnie wystąpił p. Żukowski,  dając świadectwo całe
mu życiu ks. Barewicza i jego rodziny, która nigdy 
nie wyparła się ruskiej narodowości, lecz mimo t go 
nie uważała Polaków  jako  susidów ; w końcu stanął 
na trybunie p. L u b iń sk i , dla wezwania całego zgroma
dzenia na świadectwo i do skonstatowania, że p. Ławro
wski i jemu podobni dodali znown do tylu fałszów 
fałsz nowy, zarzucając ks. Barewiczowi rzeczy wręcz 
przeciwne jego mowie , na czysto narodowem ruskiem 
stanowisku stojącej.

Po załatwieniu tej kwestji wystąpił z porządku 
trzeci kandydat s tan is ław ow sk i , p, Ignacy K am ińsk i ,  
podnosząc najpierw zasługę obywatelską  p. Skwarczyń- 
sk ieg o ,  w ustąpieniu mu swej kandydatury, poczem 
przeszedł mówca do swego wyznania politycznego. 
Wyznanie p. Karaińskiego nie różniło się niczem codo  
swej tendencji i myśli zasadniczej od wiary polityczne 
p. Skwarczyńskiego, o której wyżej mówiliśmy, wsku 
tek  czego też nie widzimy potrzeby podawać całej tre
ści jego mowy.

Po mowie p. Kamińskiego wystąpi! powtórnie ks. 
B arcw icz , i o św iadczy ł , że wobec sprawy publicznej, 
wymagającej osiągnięcia jednogłośności przy wyborze 
posła, odstąpił także od swej kandydatury, przez k o 
mitet centralny postawionej, i wzywa swych przyjaciół 
do dania swych głosów p. Kamińskiemn.

Gdy sprawa kandydatur stanisławowskich została 
w ten sposób obywatelski załatwioną, postawił natych
miast komitet przedwyborczy po krótkiej naradzie kan
dydaturę p. Karaińskiego pod głosowanie, która jedno
głośnie przez aklamację wśród wiwatów na cześć wszy
stkich trzeeh kandydatów przyjętą została. T ak  zakoń
czyło się wśród radości i zgody zgromadzenie wybor
ców s tan is ław ow skich , którzy wraz ze swemi trzema 
kandydatami dali nowy dowód wysokiej dojrzałości po
litycznej i zrozumienia obowiązków obywatelskich.

Elaborat komisji 67miu.
(Dokończenie.)

Podajem y d o k o ń c z e n i e  elaboratu 
komisji 15 sejmu węgierskiego z poczynionemi 
w nim zmianami przez komisję „67u. Dalsze 
artykuły  op iew ają :

28. Wspólne ministerstwo musi być ustano
wione dla spraw, które są istotnie wspólnemi. 
Ministerstwo to nie zajmuje się sprawami odrę- 
bnemi, ani jednej, ani drugiej połowy monarchii. 
Każdy członek ministerstwa jes t  odpowiedzialny 
za to, co do jego  zakresu należy. Z a  wspólnie 
wydane rozporządzenia odpowiedzialnem jest  ca 
le ministerstwo.

29. Dla tej części spraw wspólnych, która 
nie należy czysto do administracji,  nie uw aża
my ani pełnego rajchsratu, ani innego parlamen
tu centralnego za odpowiedni, i życzymy sobie, 
by stosownie do uznania przez Najj. P ana  sank
cji pragmatycznej, za wspólny punkt wyjścia z 
jednej strony kraje korony węgierskiej, z drugiej 
reszta krajów monarchii, ja k o  dwie odrębne ró 
wnouprawnione części by ły  uważane. Uważamy 
więc zupełne równouprawnienie obu części przy 
traktowaniu spraw wspólnych za niezbędny w a
runek.

30. Wychodząc z zasady tej równości,  j e 
steśmy za tern, aby sejm węgierski wybrał de
legację z pewnej liczby członków obu Izb, a in
ne k ra je  monarchii także w drodze konsty tu
cyjnej delegację z równiej liczby członków. L iczba 
członków tych delegacyj oznaczoną zostanie 
przy dyskusji nad szczegółami; teraz tylko to się 
s tanow i,  i i  liczba ta z żadnej strony 60 prze
kraczać nie może.

31. Te  delegacje w ybiera ją  się tylko na j e 
den rok, po upływie którego usta ją  ich czynno
ści. Członkowie tych delegacyj m ogą być na no
wo obrani.

32. K ażda z delegacyj w ybiera  z swego ło
na prezydującego i sekretarza i ustanaw ia dla 
siebie regulamin czynności.

33. Delegacje te zwołuje cesarz na ozna
czony termin do miejsca, w którem w owym cza
sie cesarz przebywać będzie ;  ustawodawstwo 
węgierskie życzy sobie atoli aby posiedzenia de
legacyj odbywać na przemian raz w Peszcie 
raz w Wiedniu.

34. Każda z delegaeyj odbywa posiedzenia 
osobno i rozstrzyga większością głosów.

35. Obydwie delegacje nie mogą wspólnych 
mieć posiedzeń, każda  obraduje osobno i za 
wiadam ia na piśmie drugą delegację o powzię
tych uchwałach, a  w razie  różnicy zdań starają  
się porozumieć na piśmie, przez takzwane nun- 
cje (posłania). Te nuncje pisze każda z delega

cyj w swym języku i dołącza tylko tłumaczenie w 
języku  drugiej delegacji.

36. Jeżeli nie da się porozumienie dopro
wadzić do skutku, w takim tylko razie odbywa 
się wspólne posiedzenie obu delegacyj, lecz j e 
dynie w celu głosowania. Posiedzeniu takiemu 
przewodniczą obydwaj prezydenci. U chw ała  za
pada  absolutną większością głosów obu dele
gacyj.

37. Jeżeli trzykroć powtórzona koresponden
cja nie sprowadziła do celu, wtedy ma która
kolwiek z delegacyj prawo zażądać wspólnego 
posiedzenia, celem głosowania. Prezydenci w ta 
kim razie ustanaw iają  czas i miejsce takiego 
posiedzenia.

38. Do zakresu działania tych delegacyj 
należą jedynie przedmioty, uznane ustawą jako  
wspólne. W inne, niewspólne sprawy mieszać 
się im nie wolno.

39. Delegacje te, wybierane przez reprezen
tacje każdej z dwóch części monarchii, nie mo
gą  być żadnemi instrukcjami wiązane.

40. Przedmioty, należące z p raw a do dele
gacyj, m ają  być każdej z nich przez wspólne 
ministerjum przedkładane. Każda z delegacyj 
ma prawo żądać od ministerstwa wspólnego i od 
pojedynczych ministrów odpowiedzi i wyjaśnienia 
i przedłożenia żądanych aktów.

41. Główną czynością delegaeyj, co rok po
wtarzającą się, będzie ustanawianie wspólnego 
budżetu wydatków. Budżety wypracowuje w po
rozumieniu z ministerstwem krajowem minister
stwo wspólne i przedkłada delegacjom. T e  dele
gacje każda  osobno nad budżetem obradują i 
postępują, j a k  wyżej wskazano

42. W ten sposób ustanowiony budżet nie 
może już być przedmiotem obrad pojedynczych 
krajów. Ponieważ jedn ak  co do wydatków 
wspólnych, rozkład i ustanowienie systemu opo
datkowania, eo do Węgier, przysłużą sejmowi 
węgierskiemu, więc ministerstwo węgierskie weź
mie w swój bndżet, który przedłoży sejmowi 
węgierskiemu te sumy, które na W ęgry  w pro
porcji przypadają. Pozycje te nie mogą być j e 
dnak przedmiotem obrad. Ściągnięte przez mi
nisterjum węgierskie sumy, oddane zostaną w 
ręce tego wspólnego ministra, k tóry za nźycie 
przyjętych sum będzie odpowiedzialny. W ęg ier
ski minister skarbu część, przeznaczoną na po
krycie wydatków wspólnych, oddawać będzie 
co miesiąc w proporcji wspólnemu ministrowi 
skarbu.

43. Prawo rewizji rachunków wspólnego 
ministra skarbu, przysłużą delegacjom.

44. Podobnie postępuje się z wszystkiemi 
innemi sprawami wspólnemi, należącemi do za 
kresu delegacyj. Ministerstwo wspólne przedkła
da je  osobno delegacjom, te odrębnie nad niemi 
obradują, a jeżeli się porozumieć nie mogą, g ło 
sują wspólnie. Rozumie się samo przez się, że 
te uchwały, które potrzebują sankcji, p rzedkła
dają się monarsze, a otrzymawszy jego zatw ier
dzenie, m ają  moc obowiązującą. O sankcjono
wanych uchwałach zawiadamia monarcha każdy 
z sejmów przez odpowiedzialne krajowe mini
sterstwo. W W ęgrzech mogą być uchwały takie 
sankcjonowane jedynie przez węgierskie odpo
wiedzialne ministerstwo,, wprowadzone w życie, 
dla tego też wszystkie, ze wspólnego budżetu na

przypadające sumy, tylko wspólnie z su
mami, z bndżetu krajowego węgierskiego wy- 
plywającemi, na kraj rozkładane i ściągane być 
mogą.

45. Prócz tego, co wspólne ministerstwo de
legacjom przedkłada, posiadają delegacje także 
prawo inicjatywy, lecz tylko’ w zakresie spraw 
wspólnych. Każda z delegacyj m a prawo s ta 
wiać wnioski i komunikować je na piśmie dru
giej delegacji. W niosek taki musi być trak to 
wany ja k  w ogóle każda sprawa wspólna.

46. Posiedzenia delegaeyj będą  się w re 
gule odbywać publicznie. Postanowienia w y ją 
tkowe określi regulamin, uchw ała  powziętą być 
atoli może tylko na  posiedzeniu pnblicznem.

47. W  razie rozwiązania którego z sejmów, 
ustaje także delegacja sejmu rozwiązanego. N o
wy sejm wybiera nową delegację.

48. Członkowie delegacji nie mogą być po
ciągani do odpowiedzialności za to, co mówią 
na posiedzeniach, nie m ogą też być więzieni 
bez zezwolenia delegacji, do której należą, w y
jąw szy  ujęcia na gorącym uczynku.

49. W razie śmierci lub usunięcia się k tó 
rego z członków delegacji, ma być bezzwłocznie 
ze sejmu nowy delegat wybrany. Odpowiedniem 
byłoby wybranie zastępców, którzyby zaraz o- 
próżnione miejsca zająć mogli.

59. W razie rezygnacji którego z d e leg a 
tów decyduje sejm, a w razie, gdy nie jes t  zgro
madzonym, delegacja o przyjęciu lub nieprzyję- 
ciu rezygnacji.

51. Co do odpowiedzialności wspólnego mi
nisterstwa, ma każda  delegacja  prawo porozu
miawszy się ja k  zwykle z d rugą delegacją, za 
skarżyć ministerstwo albo pojedynczego ministra. 
Jeżeli obydwie delegacje się zgodzą, je s t  uchw a
la prawomocną.

52. Trybunał, m ający  sądzić ministra, po
wstaje w ten sp o só b : każda z delegacyj propo
nuje z poza swego grona z pomiędzy niezawi
słych a znających praw a obyw ate l i , tych krajów 
które reprezentuje, 24 członków. Każda dele
gacja  ma prawo z proponowanych przez drugą 
delegację członków wykreślić bez motywowania 
dwunastu. Także  oskarżeni m ają  prawo żądać 
wykreślenia 12 członków, ale tak, aby z pozo
stałych każda delegacja równą liczbę sędziów 
miała. Pozostali sędziowie stanowią trybunał.

53. Prócz powyższych, z sankcji p ragm aty 
cznej w ypływ ających spraw wspólnych, są  j e 
szcze inne wielce ważne, których wspólnego trak 
towania w ym agają  stosunki i interesa wspólne.

54. Długi państwowe nie mogą właściwie 
spadać na Węgry, o ile bez zezwolenia sejmu 
w ęgierskiego zaciągane były.

55. Ale w odpowiedzi na mowę tronową, 
ja k  i w adresie z r. 1861 wyrzekliśmy, że dla

wspólnego dobra, o ile naszej niezawisłości i 
konstytucjonalizmu nie narażamy, wspólnie goto
wiśmy ponosić ciężary.

56. Dla tego i teraz gotowiśmy przyjąć część 
długów państwa, i w tym celu jak o  wołny n a 
ród z wolnym narodem naradzić się z drugą po
łową monarchii.

57. Na przyszłość będzie sprawa kredytowa 
tylko wtedy wspólną, jeżeli obydwie połowy mo
narchii wspólnie dług zaciągną.

58. Oświadczamy jednak  zarazem i na tern 
miejscu, ż * stosownie do zasady konstytucyjnej, 
według której kraj bez swego zezwolonia nie. 
uioże być obciążony podatkami, na przyszłość dób 
żadnych długów państwowych W ęgrzy należeć* 
nie będą, jak ie  bez zezwolenia k ra ju  zostały za
ciągnięte.

59. Także wspólność spraw komercjalnych 
me wypływa z sankcji pragmatycznej.

60. Ponieważ jednak stosunki wzajemne W ę
gier i innych krajów są liczne, oświadcza sejm 
gotowość do zawierania od czasu do czasu u- 
kładów względem ceł i handin z innemi krajam i 
monarchii.

61. U kłady  te dotyczą kwestyj, oduoszą- 
cych się do handlu i postępowania w sprawach 
komercjalnych.

62. Zawieranie układu dzieje się jak  między 
dwoma prawnie niepodległemi krajami. Odpowie
dzialne ministerstwa obu części, porozumiawszy 
się, p rzedkładają  każde swojemu sejmowi pro
je k t  traktatu, a uchwały obu sejmów przedkła
dają się monarsze do sankcji.

63. Rozumie się, że jeż#łi porozumienie nie 
przy,dzie do s k u tk u , p raw a każdego z krajów 
zostają nienaruszone.

64. Co do kwestji, że ze względu na spra
wy wspólne, powinny być w naszych ustawach 
potrzebne zmiany oznaczone: mniema subkomi-
tet, że to ozuaczenie dopiero po przyjęciu tego 
projektu nastąpić może, gdyż dopiero wtedy b ę 
dzie można wiedzieć o ile dotychczasowe ustawy 
zmienionemi i w harmonię z nowemi urządze
niami sprowadzone być winny.

64. D la te g o  też,jeżeli stosunek kwot wspól
nych wydatków wedle sposobu w ustępach 20, 
21, 22, 23 i 24 będzie określony, natenczas m ię
dzy krajami korony węgierskiej z jednej strony, 
a innemi krajami Ń. Pana  z drugiej strony ma 
być zawarty trak ta t  cło wy i handlowy w spo
sób alineą 63 wskazany, przy czem ma być wy- 
rzeczonem, iż zawarte dotychczas z państwami 
zagranicznemi trak ta ty  handlowe mają mieć w a
gę także dla Węgrów.

65. Przy tej sposobności można będzie ró
wnież podług sposobu wskazanego alineą 63 za 
wrzeć u g o d ę , mocą której dla podatków niere
gularnych, stojących w związku z produkcją 
przemysłową, będą ułożone takie  względem ich 
stosunku i poboru przepisy, które zapobiegną, 
aby jedna  legislatywa, aibo jedno ministerstwo 
odpowiedzialne mogło wydawać rozporządzenia, 
okrzywdzające dochody drugiej s t ro n y .

66. Dalej postanowiłoby się, przez kogo, i 
w jak i sposób ma być wykonywany dozór nad 
jednotliwą administracją wszystkich linij cło- 
wych. Przytem należy postanowić, że dochody 
cłowe mają iść na pokrycie wspólnych w yda
tków. Suma tych dochodów ma być zatem 
przedewszystkiem odtrącona od sumy wspólnych 
wydatków.

67. Ponieważ koleje żelazne są jednym  z 
najważniejszych środków powodzenia handlu , 
przeto przy zawieraniu traktatu  cłowego i han
dlowego można stosownie do alinei 63 zrobić 
u g o d ę  , w z g lę d e m  k tó r y c h  kolei w  interesie obu  
s tron”po trzeba ,  wspólnych rozpo rządzeń ,  i j a k  
dalece rozporządzenia te mają się rozciągać. 
Nad wszystkiemi innemi kolejami przysłużą 
prawo stanowienia wyłącznie tylko temu mini
s te r s tw u  i temn sę jm o w i, przez którego teryto* 
rjum idą.

68. Z handlem zostaje w ścisłym związku  
ustalenie systemu monetarnego i ogólnej stopy 
pieniężnej. Jes t  więc rzeczą pożądaną, a nawet 
w interesie każdej części potrzebną, by system 
monetarny i stopa pieniężna były równe we 
wszystkich krajach, które będą należały do m a
jącego się zawrzeć związku cłowego. Przy za
warciu związku cłowego i handlowego potrzeba 
tedy będzie^ wydać w drodze osobuych układów 
postanowienia o monetach i o stopie pieniężnej. 
Gdyby się później okazała  potrzeba zmian w 
tej mierzej to nastąpią  one za pomocą w zaje
mnego porozumienia się obydwu ministerstw i 
za zezwoleniem obydwu sejmów. Rozumie się, 
że prawo króla węgierskiego, tyczące się bicia 
i emisji monet pozostaje nietknięte.

69. Przy ustanowieniu k w o t y  i przy za
warciu związku cłowego postanowiony będzie 
także w sposób punktami 57. i 63. oznaczony, 
za pomocą swobodnego układu , p rzypadający  
na W ęgry  podatek roczny, odnoszący się do 
długów państwa.

(§. 70 i 71 w dosłownem brzmieniu jeszcze 
nie są  nam znane.)

Korespondencje Gazety Narodowej.

C e l ig n y  dnia 1. lutego.
Angielski Times ku wielkiej przyjemności ca

łej prasy moskiewskiej oznajmił, iż podziela en
tuzjazm Inwalida dla nowych carskich ukazów, 
objawiających o administracyjnych reformach, 
które się w tej chwili wprowadzają w życie w 
Polsce.

W łaśnie wtedy gdy I n w a l id  starał się do
wieść, że narodowe pretensje, które Polacy w y
suwają naprzód od tak dawna, nie są  niczem in- 
nem ja k  marzeniami bardzo niebezpiecznemi i 
szkodiiwemi dla nich samych, że potrzeba aby 
pozbyli się tych marzeń ja k  najprędzej i że rząd  
moskiewski w swojem nieopisanem miłosierdziu

spieszy podać im do tego środek, niszcząc re 
sztki autonomii, Times oznajmia także, że Mo
skwa nie może szanować traktatu  wiedeńskiego, 
który nie zawiera takich rzeczy, jak ie  dyp lom a
cja pewnych państw chciałaby w nim znajdować. 
Gazeta angielska wnioskuje tak  ja k  Inwalid  
że zamiast smucić się, Polacy powinni się cie
szyć, i być uszczęśliwieni ze zlania się z Mo
skw ą pod administracyjnym i politycznym" wzglę
dem. Nie potrzeba dodawać nawet, że dzienni
karstwo moskiewskie z rozkoszą pochwyciło po
dobną opinię Timesay dla poparcia pod niebiosa 
wynoszonych carskich ukazów.

Nie powinno nikogo przecież zadziwiać zda
nie przez limes wyrażone. Times jes t  to organ an
gielskiej klasy kupieckiej, dla której interes stoi 
wyżej od sprawiedliwości, uczciwości i religii 
nawet. Times musi tak  się odzywać, bo mając u 
siebie angielską Polskę — Iriandję, która pom i
mo nader korzystnych dla niej praw, jak iem i jest 
obdarzoną, nie chce nic mieć wspólnego z An
glią, nie może sympatyzować z moskiewską Ir- 
landją-PoIską za to, że tak  nie potrafi p rzyw y
knąć ani do trzechkońcowej pletni, na którą ła 
skawy car raczył zamienić knut jednokońcowy, 
ani do Sybiru, ani do sołdatskiego szynela, ani 
innych pięknych rzeczy, które Moskwa przynio
sła Polsce w darze. Nie możemy pojąć jednak , 
j a k  Times posunęła bezczelność swoją do dawania 
rady, żebyśmy się z tego cieszyli i szukali w 
t e ni  ̂ ęścia swego, jak b y  nie wiedział ',
że stworzenie przywykłe do istnienia w czystem 
powietrzu, traci życie, gdy je  wepchną do jam y, 
napełnionej odchodami

W  zbieraniu składek w Moskwie na  pomoc 
powstania Greków w Kandji mamy nowy dowód, 
nietyiko przewrotności rządu moskiewskiego, 
mistrza pod tyra względem, ale i przewrotności 
wszystkich klas społecznych. Popatrzcie na te
go starego lisa Filareta, metropolitę moskiewskie
go, który jeszcze tak niedawno zapytany o zda
nie czy nie czas oswobodzić prawosławne grzbie
ty od pałek i rózg, wychodząc z punktu widze
nia najczystszego prawosławia, oparł się temu 
ca łą  pow agą  swoją, dziś ten sam nikczemny 
starzec, co tak  intrygował szczerze przeciwko 
wstąpieniu cara Mikołaja na tron, woła do ludu 
o pomoc prawosławnym, uciśnionym przez T u r
ków, zapominając wezwać nieludzki rząd swój, 
żeby nie uciskał chrześcian w Moskwie, w L i
twie i Polsce.

Nie zważając na całą nienawiść do rządu 
moskiewskiego, nie możemy go jednak  nie przed
stawić władzom waszym za przykład  (!) co do w y 
tępiania złodziei i zbójów, którzy tak śmiało go 
spodarują w Galicji, j a k  to widzimy z codzien
nych doniesień dziennika waszego. Przy w stą
pieniu na tron Paw ła  I. całe państwo moskie^ 
wskie było przepełnione złodziejami i rozbójni 
kami. Nie mogąc zaradzić temu Paw eł ogłosi 
ukaz, że każdy szlachcic co da siebie okraść, 
lub podda się  rozbójnikom, będzie pozbawiony 
szlachectwa, a m ajątek jego  będzie wzięty do 
s k a rb u ; każdy kupiec będzie obity knutami, a 
każdy chłop otrzymawszy na drogę uczciwą d o 
zę moskiewskiego specjału, powędruje na Sybir. 
Od tego dnia rozboje ustały, a* o kradzieżach 
już nie było słychać w ciągu dłngiego czasu, bo 
związano się solidarnie do wzajemnego ostrze
żenia się i * pokrzywdzeni złowiwszy złodzieja, 
na miejscu występku dawali sami sobie zado ść- '  
uczynienie. Ozy nie byłoby to dobrze zaprowa
dzić i w Galicji (?) Było to jednak  w Moskwie już 
dawno, przy Pawle, dziś cywilizacja i tam po
stąpiła naprzód, złodziei swoich i zbójów ona 
posyła do Polski, Litwy i R u s i !

Z zagranicznej polityki dziś nie wiele mogę 
donieść. W e Francji j a k  wiadomo wam, w pier
wszej chwili po wydaniu dekretu  Napoleona, 
zwracającego Francuzom kaw ałek  wydartej im 
poprzednio konstytucji, wszyscy spojrzeli ńa  to 
z wielkiem niedowierzaniem. Thiers spotkawszy 
się z Jules Favrem powiedział mu : * Jest  o w e
dług zdania mego przewracanie się chorego w 
swoim łóżku“. — „Powiedz pan lepiej, odpo
wiedział mu sławny mówca „w naszem łóżkuu. 
Lecz opinia publiczna sądzi, że Napoleon raz 
zrobiwszy te ustępstwa, nie zechce ich ograni
czać dodatkami w duchu konserwatywnym, nie 
zechce odbierać tego co dał z własnego popędu, 
tern więcej, iż w tej chwili ma potrzebę zaskar
bić sobie opinię, żeby w oczach Europy wyglą
dać silniejszym. Mówiliśmy z 'wielu osobami, 
należącymi do różnych partyj, wszyscy są tegoż 
samego przekonania .

Oddaleni ministrowie bardzo źle przyjęli u- 
sunięcie swoje. Behic chce nawet wystąpić ze se
na tu ;  były  minister marynarki prosił w bardzo 
suchym liście, żeby nie złocono danej mu p igu ł
ki, żeby nie wynagradzano niczem innem , ja k  
to zwykle m a miejsce, ze s tra tą  obowiązku, bo 
on nic nie przyjmie. Do Foulda cesarz napisał 
list, w  którym mówi, że on szczerze żałuje, iż 
musiał pozbyć się usług jego wobec zmian w ad
ministracji i w finansowym zarządzie. Fould bar
dzo zimno odpisał, że „zmian "w wewnętrznej 
administracji on sam pragnął zawsze najszcze
rzej, a co się tyczy zmian finansowych, które 
mogą nastąpić, te nie doprowadzą Francji do 
niczego dobrego14.

Francuzi w Korei zaczęli jnż walkę z Man* 
dźurami i według prywatnyeh listów, pierwszym 
skutkiem tej wojny było wyrżnięcie w wielu 
miejscach Korei całej prawie chrześciańskiej lu
dności.

Dziennik Siecle chce koniecznie kanonizo
wać VoItaira i postawić mu pomuik, a to dla 
dokuczenia partji klerykalnej, k tóra dzięki po
parciu, znajdowanemu u cesarzowej Eugenii, stała 
się w ostatnim czasie nadzwyczajnie silną.
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